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EDWARD A. FISHER,

POLSKI I CZESKI SU POKOJU!
KANCELARYA:

Rog HALSTED I MADISON ULICY 
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od 80/ rano do wieczorem.
Mieszkanie'. 305—12^A St. w bliskości Halsted.

6OG INTololo Street. Cłiicago, 111
Jednocześnie spi;zedajemy także bilety na Kolej Żelazną - 

tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę, a za niemowlęta nie opłaca się nic.
Zgłaszając się po kartę okrętowy, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAJN BARZYNSKI, albo. W. KMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. ’ CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.
E. Memory, właściciel.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

WIELKI SKUB POLSKI

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender,

Ofis: Narożnik CommerciaJ 
i Sou tli Chicago aves.

w SmA CMeago M
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze­
szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia­
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas pn.ed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOM ESTIC lub S'NGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St.

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług m ary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

690
Milwaukee Avenue,

blisko Noble ulicy.

IW ESTATE A&EKT
JOHN BAHZ^ ^SKI.

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i eprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

MENEELY BELL F0UNDBY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo­
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEELY &<C0., WESTTROYN.Y

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEVENTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papera published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETY
—AT—

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

KAT ES OF ADVERTISING:
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One inch once...................................  $ 2.00.
Ten lines one month.........................~ $ 5.00.

Afterwards at half price. 
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41 Park Row (Times Building), New York, is 
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Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
_ Gazeta. Katolicka 606 Noble jtreet^

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. UL, as 
second class matter.”

K A L°E ND ARZ:
CZWARTEK 27 Kwietni a-Anastazego i Teofila.
PIĄTEK 28 Kwietnia— Wita’isa męcz.
SOB< TA 29 Kwietnia — Piotra męcz.
NIEDZ 30 Kwietnia — 3 po. WN. Katarzyny.
PONIEDZ. 1 Maja — Filipa i Jakóba 
WTOREK 2 Maja — Anastazego b. i Zygmunta. 
ŚRODA 3 Maja — Znalezienie św. Krzjża.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 26 Kwietnia, 1882.
Prezydent w ubiegłym tygodniu przed­

łożył kongresowi dwa wnioski. Pierwszy 
z nich dotyczy melioracyi brzegów rzeki 
Mississippi i posłuży może do złamania 
opozycyi posłów w wschodnich Stanów, 
którzy nie chcą udzielić wystarczającej 
sumy na tę melioracyą. W orędziu swo- 
jem zaleca prezydent kongresowi, aby 
wyznaczył dostateczne pieniądze nietylko 
na ułatwienie żeglugi na tej rzece, ale 
także na zakładanie systematyczne grobli 

bie prawo do krzesła w izbie reprezen­
tantów, lecz kongres unieważnił oba 
mandaty i naznaczył nowe wybory w 
Utah.

Szczególny wypadek zdarzył się w 
senacie. Zginęła biblia, na którą już 
od 53 lat przysięgali senatorowie wstę­
pując na swój urząd. Niezawodnie 
porwał ją jaki amator osobliwości.

Proces przeciw malwersantom Star 
Routy małe tylko robi postępy.

Przy nowych nominacyach nie zapo­
mina prezydent o stalwartach i wszy­
stkie główniejsze posady obsadza ludźmi 
należącymi do kliki Granta. I tak Al­
fons Taft z Ohio, były minister za 
Granta, został mianowany posłem do 
Wiednia; W. L. Dayton z New Jersey 
posłem do Haagi; Mikołaj Fish, syn 
Hamiltona Fisha z grantowskiego mi 
nisteryum, posłem do Bruzelli; John 
M. Francis z New Yorku posłem do 
Liczbony; J. P. Wickersham z Penn 
sylvanii posłem do Kopenhagi; Adam 

(biograf . Gł2nt^ -generalnym 
konsulem w Havannie.

Indyanie z agentury San Carlos za­
czynają się burzyć. Część ich uszła z 
pod straży i połączyła się z resztkami da­
wnej bandy Victoryi. Dowodzą nimi 
Geronimo i Nana. Popełnili już nie ma­
ło rozbojów. Pomiędzy zamordowanymi 
przez nich znajdują się: szef policyi indy- 
anskiej Jan Sterling, ośm osób przy Ea- 
gle-Creeku, trzech górników, dziewięć 
mężczyzn i dwoje dzieci w pobliżu Gila- 
Pass. Pułkownik Shoffield i generał For 
sythe z ^^ściu kompaniami kawaleryi i 
jedną kompanią piechoty puścili w po­
goń za tą bandą rozbójniczą.

Wichiy i trąby powietrzne i w ubie­
głym tygodniu sprawiły dużo szkody i 
nieszczęścia Miasteczko Brownsville, Mo. 
niedaleko Sedalia, zostało prawie całkiem 
zniszczone, przyczem 150 osób pokaleczo­
nych i 8 osób'zabitych zostało. Równie 
ucierpiały osady Ronick, Montrose i Cal 
houn w Missouri. Wszędzie obok strat 
materyalnych zostało wiele ludzi poranio 
nych i nie mało zabitych.

Zabójcy słynnego rozbójnika missou- 
ryjskiego Jesse James, bracia Ford, zo­
stali w swoim powiecie.przed sąd stawie 
ni i po przyznaniu się otwartym do zabój­
stwa przez sędziego na śmierć osądzeni. 
W kilka godzin po wyroku nadeszło od 
gubernatora Crittenden bezwarunkowe 
ułaskawienie dla nich. Zostali też na 
tychmiast na wolność puszczeni, jednakże 
Robert Ford został na nowo aresztowany 
jako podejrzany o udział w zabójstwie 
popełnionem na drugim rozbójniku i 
wspólniku James’a, Wood Hile, którego 
ciało znaleziono w lesie.

W New Yorku aresztowano kapitana 
okrętu Elysia z tego powodu, że na po­
kład przyjął więcej pasażyerów, aniżeli 
prawo pozwalało.

W pobliżu New Philadelphia w Penn- 
sylvanii palą się lasy.

Miasteczko DePere, Wis., wskutek po­
żaru poniosło straszne straty. W głównej, 
handlowej części jego spłonęło 35 budyń 
ków z stratą, wynoszącą przeszło 125.000 
dolarów. Jeden człowiek stracił w poża­
rze życie.

Rzeka Red River w Wisconsinie wez 
brała nadzwyczajnie. Również Mississip 
pi w pobliżu Kaokok, Iowa, przybiera 
mocno i grozi nowym wylewem.

W północnym Michiganie w ubiegłą 
niedzielę szalała straszna zamieć śnie­
gowa.

Z Ahnapee, Wis. donoszą nam o wy­
kryciu strasznej zbrodni, przed trzema la­
ty popełnionej. Matka z córką zabiły 
widłami swego ojca, poczem zagrzebały 
go w pustym domu w siano i tenże pod 
paliły. Nieszczęśliwy nazywał się Jan 
Gietyna. Świadkiem tej zbrodni był szes 
nastoletni chłopiec Jan Kozina, który 
choć przysięgą był do milczenia zmuszo­
ny, obecnie zbrodnię tę wyjawił. Wyro­
dna żona, nieczekając śledztwa i procesu, 
utopiła się dnia 21 kwietnia; a godna jej | 
córeczka prawdopodobnie pójdzie na s.zu-1 
bienicę.

i tamów w celu zapobieżenia powodziom. 
Nawet suma 26 do 30 milionów, niebyła- 
by zdaniem jego na ten cel za wielką i 
opłaciła by się z czasem sowicie. Przy 
tej sposobności wspomina prezydent, że 
południowe Stany zapłaciły 70 milionów 
podatku z samej bawełny i że choć część 
tej sumy powinna być użytą na wsparcie 
tych Stanów. Drugi wniosek prezydenta 
odnosi się do znanego planu byłego mi­
nistra Blaine, który miał zamiar zwołać 
kongres wszystkich wolnych państw i 
krajów Ameryki północnej i południowej 
do Washingtonu w celu obradzenia 
wspólnych swoich interesów i w celu za­
pobieżenia wojnom. W orędziu tem od­
wołuje się prezydent na to, że wspólnie z 
senatem ma władzę zawierania traktatów 
z innemi narodami i że kongres wspo­
mniany byłby najlepszym środkiem do 
zawarcia traktatów pokojowych. Jednak­
że prezydent uważa za stósowne zapytać 
się wprzód o zdanie kongresu, zanim da­
lej w tej sprawie postąpi.

W senacie radzono nad wnioskiem 
prezydentowskim co do wyznaczenia stó- 
sownej sumy na melioracyą rzeki Missis­
sippi. Proponowano naprzód 5 milionów 
dla rzeki Mississippi a 1 milion dla rzeki 
Missouri. Garland wniósł, aby na ten cel 
wyznaczyć 15 milionów. Do rezultatu 
nie przyszło.

W izbie poselskiej przyjęto nowy 
wniosek przeciw emigracyi Chińczyków 
201 głosami przeciw 37 głosom. Billem 
tym emigracya chińska ma być wstrzy­
maną na lat dziesięć. Spodziewać się 
należy, że i senat przyj mie ten sam 
wniosek. Ciekawą więc jest rzeczą, co 
prezydent z tym fantem zrobi.

Był spór w kongresie o krzesło po­
selskie dla Utah Ter. Mormoni wy 
brali Cannona, znanego zwolennika 
wielożeństwa, przeważną większością 
głosów, przeciwnicy zaś Mormonów wy­
brali Campbella, który choć wybrany 
mniejszością odebrał potwierdzenie od 
gubernatora. Obaj panowie rościli so­

Z tejże samej miejscowości donoszą, iż 
w nieobecności rodziców powstał w pe­
wnym domu ogień, w którym zginęło 
dwoje dzieci, jedno trzy a drugie pół ro 
ku stare. Prawdopodobnie dzieci same 
pożar wznieciły. Tysiące podobnych wy­
padków powinny być wielką dla rodzi­
ców nauką i przestrogą, aby małoletnich 
dzieci samych w domu nie zostawiali.

W Lemoncie strajk robotników przy 
łamach kamiennych zaczyna słabnąć, i 
zdaje się wkrótce wszyscy wrócą do ro­
boty.

Z miasta.
Stanisław Zieliński, 34 lat stary, robo' 

tnik w Peshtigo Lumber-Yard, w prze 
szły czwartek przy ładowaniu desek do 
wozu kolejowego, przez niebaczność sta­
nął pomiędzy dwoma wozami w tej chwi­
li, gdy lokomotywa z tyłu nadeszła, aby 
oba te wozy skopiować i odprowadzić. 
Przy starciu obu wozów głowa Zieliń­
skiego dostała się pomiędzy pufery i zo­
stała na miazgę startą. Życie w jednej 
chwili z niego uszło. Nieszczęśliwy po­
zostawił żonę bezdzietną.

Właściciele cegielni zawiązali pomię­
dzy sobą unią, aby się lepiej przeciw zor­
ganizowanym strajkerom bronić.

Wiadomości z Europy.

Po strasznych groźbach wojennych 
zawiał wiatr pokojowy z Rosyi. Car 
zakazał oficerom armii miewać mowy 
polityczne, Ignatjew oddalił z służby 
swego sekretarza Pubnikowa za napi­
sanie broszury przeciw Niemcom, a w 
końcu przychodzi wiadomość, że Igna­
tjew sam podał się do dymisyi.

W Petersburgu rada państwa radzi 
nad załatwieniem kwestyi żydowskiej, 
tymczasem chłopi radzą nad tem po 
swojemu, i wypędzają żydów z ich 
własności. W gubernii chersońskiej i 
na Podolu 17.000 żydów wygnano z 
ich domów, które chłopstwo złupiło i 
spaliło. W Bałcie, na drodze od Ka­
mieńca Podolskiego do Odessy dwa- 
tysiące rodzin żydowskich zostało zruj­
nowane. Rozbój trwał przez dwa dni, 
przyczem całe ulice zostały z ziemią 
zrównane.

Z dymisyą Ignatjewa łączy się wia­
domość, że car powołał Melikowa do 
Petersburga, aby mu powierzyć opiekę 
nad swoją osobą podczas koronacyi.

Z Prus i Niemiec najważniejsza wia 
domość jest ta, że Reichstag zbierze się 
27go bm. Pierwszym przedmiotem obrad 
jego ma być projekt monopolu tabaczne- 
go, z którego sobie Bismark złote góry 
obiecuje i dla którego podobno ma już 
większość zapewnioną.

Względem praw kościelnych zapadła 
dnia 20 bm. w komisyi uchwała, aby pa­
ragraf pierwszy w ten sposób zmienić, iż 
dotychczasowe przepisy pozostaną jeszcze 
w mocy do Igo kwietnia 1884 roku.

Cesarz wyjechał na swoją regularną 
kuracyądo Wiesbaden i hr. Moltke wziął 
urlop na czas nieoznaczony. Uważają to 
w Europie za nieomylny znak pokoju. 
Podług doniesień z Berlina ma młody 
Herbert Bismark przybyć jako poseł nie­
miecki do Washingtonu.

W Austryi delegacya węgierska udzie­
liła rządowi nadzwyczajnego kredytu na 
23,733.000 guldenów na pacyfikacyą Bo 
śnii i Hercegowiny. W austryackiej de- 
legacyi przewodniczący otwarcie oświad­
czył, że wkrótce przyjdzie do kompletne 
go wcielenia okupowanych prowincyi.— 
Galicya, i tak już pełna swoich żydów, 
jest teraz, miejscem ucieczki żydów rus­
kich, którzy tysiącami do niej się cisną. 
Pomimo zapewnień, że powstanie w Krzy- 
woszy i Hercegowinie przytłumione, do­
nosi telegraf, że 60 Krzywościan z Plani- 
ny uderzyło na 100 Austryaków, idących 
po wodę pomiędzy Frevecavo i Cerko- 
vice i że z nich kilku ubili. Powstańcy 
uszli w góry, gdy austryakom pomoc na­
deszła.

W Francyi rada ministrów przyjęła 
wniosek Lessepsa, aby zrobić kanał od 
zatoki Gabes do pustyni Sahary i tęż 
zalać morzem. Koszta budowy kanału 
mają wynosić 13 milionów dolarów.

Spodziewają się zawodnieniem tem Sa­
hary nietylko użyźnić dzisiejszą pusty­
nię, lecz także zrobić szeroką granicę 
wodną pomiędzy Tunisem i Algerią z 
jednej strony a rozbójniczemi plemio­
nami z drugiej.

Turcya zwłoczy z wypłatą kosztów 
wojennych, jakie się należą Rosyi, dla­
tego poseł rosyjski oświadczył W. por­
cie, że weźmie kilkomiesięczny urlop, 
co znaczy, że Rosya zerwie z Turcyą 
swoje dyplomatyczne stosunki.

Kronika Kościelna.

Ameryka. W Milwaukee w niedzielę 
dnia 23 bm. odbyła się solenna uroczy­
stość włożenia pallium, które dla JW. 
Arcybiskupa Heissa w tych dniach z Rzy­
mu przywiezionem zostało.

— W Detroit proboszczem polskiej pa­
rafii św. Wojciecha został mianowany 
W. ks. Dominik Kolasinski.

— Z prywatnego listu dowiadujemy się, 
że Polacy w Centralia, Wood Co. Wis. 
rozpoczynają w tym roku budowę pol­
skiego kościoła. W przeciągu trzech lat 
zgromadziło się tam blisko 50 familii 
polskich i już tak wielkie podejmują dzie­
ło. Szczęść Boże szlachetnej pracy!

Rzym. O. Stefan Pawlicki, b. prof. 
uniwersytetu warszawskiego, obecnie 
zakonnik Zgromadzenia Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, a znany myśliciel i au­
tor wielu filozoficznych prac, powołany 
został na katedrę filozofii Akademii re- 
ligii katolickiej w Rzymie. Akademia 
ta powstała świeżo, twórcą jej jest 
Leon XIII; odkąd bowiem słynna Sa- 
pienza pod kierunkiem rządu weszła na 
tory antichrześciańskie i panteistyczne, 
okazała się potrzeba nowej Akademii 
katolickiej w Rzymie. W skład senatu 
tej Akademii wchodzą: komandor Rossi, 
słynny badacz starożytności i autor 
dzieła Roma sotterranea; O. Piotr Se- 
meneńko, jenerał Zgromadzenia Zmar­
twychwstańców; msgr. Ceccolini i prof. 
Talanco. Na wniosek Kardynała Bar 
tołiniego, senat uchwalił jednogłośnie 
wezwanie O. Pawlickiego na katedrę 
filozofii.

— W pierwszych dniach Postu nie 
wyśledzeni dotąd zbrodniarze dopuścili 
się licznych kradzieży w katakumbach 
rzymskich, czego przez całe wieki do 
tąd nie bywało. (Jest to najlepszy do­
wód strasznej niemoralności i wyrafi­
nowanej chęci zysku, jaka dziś się sze­
rzy w Rzymie pod opieką rządu wło­
skiego). Pokradzono w katakumbach 
wiele bardzo cennych i drogich rzeczy, 
(jak części sarkofagów z wyrzeźbionemi 
rzeczami z przypowieści ewangielicznych, 
dalej głowy osób, różne rzeźbione mar­
mury, kolumnj, ozdoby i t. p.), które 
nie rzadko gwałtem ze ścian i kryptów 
poździerali. Oprócz tego połamali i 
poniszczyli wszystko, czego unieść nie 
zdołali. Kradzieży tej dopuścili się na 
kilka zawodów i po różnych miejscach. 
Niestety dotąd poszukiwania za zbro 
dniarzami były daremne. Z tego po­
wodu w całym Rzymie powszechne pa­
nuje oburzenie.

— W dniu 6 marca złożył u stóp 
Ojca św. JE. kardynał Ledóchowski 
20.0C0 fr. jako ofiarę świętopietrza z 
archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej. 
J. S. Leon XIII przyjął tę ofiarę z roz 
rzewnieniem i wdzięcznością jako dowód 
raz po raz ponawianych pobożnych u- 
czuć wiernych Wielkopolan i miłości 
dla Namiestnika Chrystusowego i nie­
wzruszonej łączności z widzialną Głową 
chrześciaństwa. Zarazem przesłał Oj­
ciec św. wszystkim i każdemu z osobna 
co się do tej ofiary przyczynili, apostol­
skie błogosławieństwo.

Dyecezye Polksie. W Warszawie 
przedstawiony został odnośnym władzom 
legat, którym prywatna osoba ofiaruje 
sumę 82.300 rs. na budowę nowego ko­
ścioła w parafii św. Barbary w War­
szawie. Ofiarodawczynią jest paui Te 
kia Rapacka, fundatorka taniej kuchni 
dla młodzieży, znana całemu krajowi 
na polu filantropijnem. Tekla Rapacka 
postanowiła własnemi środkami wznieść 

nowy przybytek pański, przeznaczając 
powyższą sumę na ten cel, stósownie 
do sporządzonych kosztorysów i planów 
nowej świątyni.

— Ks. Jan Bogdan, jeden z najwy­
mowniejszych kaznodziejów polskich, 
zmarł 24 marca w Warszawie. Śp. ks. 
Bogdan urodził się dnia 9 grudnia 1813 
r. w Łowiczu. Wiele kazań i mów po­
grzebowych ks. Bogdana ogłaszano po- 
jedyńczo, a w r. 1861 ukazało się ich 
zbiorowe wydanie w grubym tomie. 
Prócz tego w latach 1852 i 1864 wy­
szły dwie książki do nabożeństwa, n- 
łożone przez ks. Bogdana: pierwsza p. L 
Chrześcianin wobec Boga, druga p. t. 
Pielgrzym ziemski duszą w niebiosach. 
Nareszcie w r. 1855 ukazała się w 
Warszawie jego Nauka czytania pol­
skiego, w której wymagania pedagogii 
szczęśliwie jednoczył ze względami wpły­
wu moralnego na umysły młodzieży. 
R. i. p.

— Niektóre probostwa na Górnym 
Szlązku, przy których rząd przedstawia 
biskupowi proboszczów według starego 
prawa, a nie według ustaw majowych, 
zostały obsadzone, czy też wnet zostaną 
obsadzone. Do Mechnic ma iść ks. 
Kudełko ze Szełdrzyna, do Chróściny 
ks. Wagner ze Budko wic, do Otmętu 
ks. Schoebel z Brynicy, do Łonów ks. 
Niewisz z Kraszewa.

— Umarł ks. kuratus Lange z Dierz- 
gowic, kapłan wzorowy i gorliwy, któ­
ry poświęcał całe życie i siły zbawieniu 
dusz i wykształceniu ludu. Żył w ubó­
stwie, bogaty w cnoty, łaskę u Boga, 
miłość u ludzi. Gorliwie też szerzył 
gazety pomiędzy ludem. N. o. w p.

Szwecya. Od czasu, gdy wolność 
wyznań i powrotu do religii katolickiej 
ogłoszoną została, wzrasta liczba kato­
lików w całej Skandynawii ustawicznie. 
Rząd szwecki, jak pisze O. Bernard, 
prefekt apostolski w Szwecyi, jest do­
brze dla religii usposobiony i bezstron­
ny. Misya szwecka, zwana misyą bie­
guna północnego, obchodzić będzie w 
bieżącym roku 25 rocznicę swego i- 
stnienia. Nawet najdalej na północ 
wysunięte stacye misyjne, jak w Ham- 
merfest w Laponii pomyślnie się roz­
wijają. W tem ostatniem mieście, gdy 
tak zwane ‘ Szare siostrzyczki” założyły 
szkołę katolicką, misya zaczyna zwracać 
na siebie uwagę. Wprawdzie trudności 
są wielkie do przezwyciężenia, miano­
wicie wielka drożyzna (w całej fińskiej 
Laponii) dotkliwie czuć się daje, ale 
mimo to Pan Bóg i dobrzy ludzie do­
pomagają. Dotąd już siostry mają 
szpital, a w nim pielęgnują 3 kaleków. 
Prócz tego mają urządzonych jeszcze 8 
łóżek, a miejsca jest na 30 osób. W 
mieście pielęgnują obecnie Siostry 7 
chorych; do szkoły dzieci pilnie uczę­
szczają, i śpiewają w wielkie święta w 
kościele ku wielkiej uciesze katolików. 
Jest w tem mieście także maleńkie sto­
warzyszenie św. Wincentego a Paulo, 
które bardzo rozwija pożyteczną dzia­
łalność. Również dobrze rozwijają się 
bractwa Serca Jezusowego i Serca Ma­
ryi, dzięki wsparciu, jakie im świadczą 
lekarze, urzędnicy i inni ludzie świeccy. 
Rozumie się, że wszystkie stacye mi­
syjne w Szwecyi potrzebują wiele po­
mocy i pieniędzy, a tego spodziewają 
się od swych braci i sióstr po krzyżu, 
żyjących w daleko szczęśliwszych wa­
runkach.

Kochinchina. Miecz, jaki zawisł 
nad zgromadzeniami religijnemi we 
Francyi, rozszerza się i poza granice 
Europy. Niedawno w Salgonie, stolicy 
francuskich posiadłości w Kochinchinie, 
władze francuzkie wydaliły Braci nauki 
chrześciańskiej ze szkół tamtejszych. 
Natomiast w Hong-Kong władze an­
gielskie, otwierając, nową szkołę, sub- 
wencyonowaną przez rząd, oddały kie­
rownictwo tejże tym wielce zasłużonym 
synom wielebnego de la Salle. Tak 
to rząd protestancki łaskawszym się 
okazuje dla zgromadzeń zakonnych, 
których pożyteczności nie zapoznaje, od 
rządu francuzkiego, stojącego na czele 
kraju przeważnie katolickiego.
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Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

Słuchali-1 jej gorzko płacząc nad ojczyzną, modli-' się do zniechęcenia jej do reszty dojakby się to wczoraj działo. !
śmy mszy św. w kościele 00. Bernar-' łem się, ujrzałem Anioła Polski. Wi- prawosławia, i tak już nienawistnego, i
dynów w Kalwaryi, kościół był jak działem go tak, jak na was patrzę, a 
nabity szlachtą i panami. Siedzieli w Bóg raczył udzielić siły, żem mógł 
ławkach: książę Karol Radziwiłł, woje-1 znieść oblicze tego mocarza niebieskie- 

Wiele on mi rzeczy powiedział,

Prenumerata roczna w Stan. Zjed.~~........... $2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy-.................  3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące..........  

‘ “ za 6 miesięcy...........
“ “ “ za jeden rok.............

..$3 00 
..500 
. -10 00

POSZUKIWANIA opłacane musza b,ć na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, koszt uią 50 
centów za Jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tern 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­

cyą swoją, tego prosin y w liście swoim do 
łożył poststamp 3 centowy

Wszelkie listy, pieniądze koresr^dencyje 
muszą być adresowane:

606 Noble str. CHICAGO. ILL.

APROI? \TY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Ga­

zeta Katolicka, wychodząca w Chica­
go, stoi pod dobrem i prawdziwie katoli- 
ckiem przewodnictwem, sądzimy, że mo­
żemy ją Polakom-katolikom jak najbar­
dziej do czytania zalecić.

f Michał Heiss, 
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą GAzETę, której zada­
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych.

ł Tomasz L. Grace,
Biskup w St. ^aul.

Gkeen Bay, Wis. 5 Lipca '880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Uhicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAzETę Katolicką wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAzETę KATO­
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

ł Rupert Seidenbush,
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato­
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo­
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży­
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i vszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj
ł J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając Wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

woda wileński, solenizant Potocki, pod- । 
czaszy litewski, Potocki, wojewoda ki- ' 
jowski, Pac, starosta ziołowski, marsza- < 
łek jeneralny konfederacyi, Rzewuski, < 
chorąży litewski; zresztą któż wyliczy : 
wszystkich tych panów, którzy siedzieli, 
a my szlachta stali, bo w ławkach nie 
było miejsca.

Po mszy św. ksiądz Marek Karmelita, 
na którego cuda zacni ludzie patrzeli, 
zaśpiewał: Te Deum Laudamus. Wszy­
scyśmy śpiewali ochoczo, bo też było 
za co Panu Bogu dziękować, gdy przed 
czterema dniami pan Kazimierz Puła­
wski, starosta warecki, porządnie wy- 
tłukł Moskwę pod Lanckoroną i aż do 
Myślenic gnał Suwarowa. Po hymnie 
wstąpił ksiądz Marek na ambonę; my 
wszyscy natężyli uszów, raz że łaknąć 
trzeba za słowem Bożem, powtóre byli­
śmy ciekawi, co też powie z powodu 
imienin księcia Radziwiłła, co był pan 
wielki, pobożny, dobrodziej szlachty i 
podpora konfederacyi barskiej.

Przeżegnał się ksiądz Marek, jeszcze 
dziś patrzę na niego i tak się odezwał: 
“ Święty Jan Ewangielista mawiał: 
Dziateczki! kochajcie jedni drugich; 
ja wam to mówię, a raczej wymówię, 
że tak nie robicie. Kochamy ojczyznę, 
mówicie, a między sobą żyjecie w cią­
głych swarach. Piękna to miłość zie­
mię kochać, a z ziemianinami się wadzić. 
A wy, panowie naczelnicy tej konfede­
racyi pod hasłem wiary i wolności za­
wiązanej! Zamiast cobyście mieli do­
bry przykład szlachcie dawać, to albo 
sami ogień tworzycie, albo do gotowe­
go drzewka przykładacie. Czyż wy u- 
sadziliście się znękać cierpliwość i mi­
łosierdzie Boże, aby inne narody nau­
czyć, ile to potrzeba grzechów, żeby aż 
ojczyznę zatracić? Wy się cieszycie 
wygraną pod Lanckoroną, a ja się smu­
cę, bo ten dar Boży będzie wam po­
wodem nowej Boga obrazy, powiększy 
waszą pychę, swawolę, waszą rozpustę! 
A kiedy bieda was nie poprawi, cóż 
to będzie z pomyślnością! Lękamy się 
Boga, mówicie, za wiarę, za biskupów 
wziętych w niewolę walczymy i krew 
przelewamy. Bodajby tak! A co się 
u Waszmości zrobiło na obiedzie, szósty 
dzień temu, Jaśnie Wielmożny Panie 

’ marszałku lubelski? Jak dwóch rotmi- 
* strzów związku twojego powadziło się 

i wzięło do korda, to ty, panie mar­
szałku, zamiast bronić, godzić, nareszcie 
już nie jako wierny katolik, ale przy­
najmniej jako poczciwy gospodarz, có- 
żeś uczynił najlepszego? Toś sobie z 

. tego zabawkę zrobił, toś drugich panów 
• zapraszał, aby byli świadkami, jak się

Lubelczycy tęgo w kordy biją. A o 
cóż się bili? Czy to o honor Najśw. 
Panny, albo o wypędzenie króla, któ 
rego szyzma przemocą na tronie pol­
skim posadziła? Nie, o głupstwo, aby 
wam panowie, czas przyjemnie schodził. 

. Krew szlachecka dla pańskiej zabawy 
• niech płynie. Otóż to wasza wolność, 
1 wasza równość, wasza wiara. Tacy to 
’ wy ojcowie ojczyzny! Nie masz ratun- 
r ku dla was! Wkrótce ja pożegnam 
i was; powrócę do klasztoru berdyczo- 

wskiego, z którego bodajbym nigdy nie 
był wyszedł; tam będę błagał Najświę- 

’ tezą Pannę za sobą; tak za sobą, bo 
samo patrzanie na wasze grzechy zma 
zało duszę moją. To wy ją nazywacie 
królową! Pięknych Ona ma z was 
poddanych. Dziewica czysta i panień- 

, skiego serca ma panować nad wsteczni­
kami i burdami? Złoży Ona wkrótce 
niegodną koronę, a wy raczej Lutra 
królem, a szyzmę królową ogłosicie. 
To będą godni was, panowie; jacy pod 
dani, tacy monarchowie! A więcej nie 
powiem wam, bo nareszcie i duch Boży 
znużył się w piersiach moich.”

To wyrzekłszy, zszedł z ambony i 
przed wielkim ołtarzena uklęknąwszy,

go.
których objawić mi nie wolno, ale to 
co mi się godzi, to wam powiem bez 
ogródki, bo cała rzecz ani szlachcica, 
ani pana, ani króla nawet obrazić nie 
może, wszak każdy jest kmieciem przed 
nim. Marku! powiedział mi anioł, źle 
się dzieje z ojczyzną twoją. Nierząd ją 
zgubi. Wszyscy pragną rządu, a żaden 
poczciwy rządzić nie chce. Król Sas, 
którego wszyscy kochają, a nikt mu nie 
pomaga, lada dzień zamieni koronę do-
czesną na wieczną i będzie to, 
rząd leży na ziemi, a nikt się 
nie chce, aby go podjął. Pod 
postaciami do różnych waszych

co jest, 
schylić 

różnemi 
panów

udawałem się, zawsze ta sama odpo­
wiedź: przebrzydłe sobkostwo, nałogo­
we lenistwo. Byłem u Radziwiłła, wo­
jewody wileńskiego: Jedz do Warsza­
wy! zajmij się rządem, cała Litwa two­
ja! ratuj ojczyznę! Aż płakał, tak się 
rozczulił; ja z torbą pójdę, powiedział, 
a niech ojczyzna będzie cała. Ale tu 
nie idzie o ofiary z majątku, lub nara­
żenia życia, siedź w Warszawie i zaj­
muj się rządem. Oto wiesz co mi na- 
koniec odpowiedział? Panie Kochanku, 
ja będę w Warszawie siedział, a mnie 
pan Michał Rejtan w Nalibokach wszy 
stkie niedźwiedzie wybije! Udałem się 
do wojewody kijowskiego. Pan obszer­
nych włości, coby je chętnie dla oj­
czyzny poświęcił, ale uczciwszy uczy, 
jakże tu siedzieć w Warszawie, kiedy 
to człowiek przywykł po kilka dni cią­
gle z panem miecznikiem ciesielskim 
pić w Czorstynie, kiedy pani wojewo­
dzina, siedząc w Krystynopolu, myśli, 
że mąż folwarki objeżdżał! Byłem u 
Sapiehy kanclerza. Nie może! Kocha 
ojczyznę, ale rządząc, musiałby poprze­
stać procesów, a jakże żyć bez codzien­
nego zwiedzania sądów na terminach? 
A pan Mniszek, marszałek wielki ko­
ronny, kocha ojczyznę, ale bała, bała, jak 
zasiądę w Warszawie, kto będzie w Du­
kli ekonomów uczył gospodarstwa i do 
sesyi i do roboty napędzał? A pan 
Krakowski? Tego to pana, Boże jedy­
ny! niechno się obmuruję w Białym­
stoku to i o ojczyźnie pomyślę. A ksią­
żę Sanguszko, wojewoda wołyński? 
Mospanie, ja będę siedział w Warsza­
wie, a moje stado w Sławucie sparszy- 
wie je.

do rzucenia się następnie tłumnie w 
objęcia sekty, zwanej “bezpopowszczy- 
zną,” albo “sztundą.” Zjawisko to na­
turalne! Lud, mający instynkta religij­
ne, a pozbawiony w urzędowym mo­
skiewskim kościele sposobności im za- 
dosyćuczynienia, musiał, zetknąwszy się 
z prześladowanymi za wiarę, z prześla­
dowanymi, odznaczającymi się wysokim 
nastrojem religijnym, musiał, mówię, 
zapragnąć tego życia wewnętrznego, ja­
kiego mu cerkiew i pogrążeni w nędzy 
popi dać nie potrafili. Zerwał więc z 
nimi, i sam sobie radzi jak może. 
Rząd to spostrzegł, bezwiednych więc 
apostołów usuwa, bo na Podlasiu nie 
będą niebezpieczni. Przed światem zaś 
głosi, że to łaska!”

— Z Warszawy podaj e Russkij Ku- 
ryer korespondencyą, której końcowy 
ustęp opiewa, jak następuje: “Prezes 
II wydziału karnego warszawskiego są­
du okręgowego, p. Tymanowski, Ro- 
syanin, wydał rozporządzenie,mocą któ­
rego Polakom urzędnikom, zostającym 
w służbie pod jego kierownictwem, za­
kazuje się między sobą mówić po pol­
sku. Możemy jeszcze zgodzić się na 
to — pisze dalej dosłownie ten dzien­
nik — jeżeli p. prezes wymaga od 
swych podwładnych ścisłego wypełnia­
nia służbowych ich obowiązków i uży­
wania języka rosyjskiego w referatach 
urzędowych, ale osobiste ich stósunki, 
ich rozmowy i sposób wyrażania się 
nie podlegają władzy p. Tymanowskie- 
go. Musimy też nadmienić, że w War­
szawie p. Tymanowski uchodzi jako 
jeden z najgorliwszych rzeczników pol-
sko-rosyjskiego porozumienia, 
tej idei, która skazaną jest na 
obrońców!”

Brutalne postępowanie szajki

Otóż taka wasza miłośó ojczyzny i
dlatego tułacie się, żeby to odzyskać, 
coście dobrowolnie stracili. Niechże 
to za naukę służy wam i waszym po­
tomkom, płyńcie na desce, kiedy już 
wygodny okręt przez niedbalstwo wasze 
odbiegł od lądu. A przynajmniej teraz 
zaklinam wTas w imię Chrystusa, nie 
ustawajcie w przedsięwzięciach waszych; 
może wam Bóg pobłogosławi jedno 
myślnością, a w przeciwnym nawet ra­
zie, żadna wasza usilność dla ojczyzny 
straconą nie będzie. Myślcie w Bogu 
o ojczyźnie, ale tak czyńcie, jakby ona 
jedynie od was zależała.”

Mówił ów ksiądz Marek, wiele jeszcze 
innych rzeczy pięknych. Płakaliśmy, a 
zarazem pocieszaliśmy się. Myślałem, 
że panowie, których wytknął, rozsierdzą 
się na niego, ale nie. Owszem każdy 
z nich wychodzącego uprzejmie powitał, 
i w rękę pocałował, a solenizant na 
objad zaprosił, gdzie jakem się później 
dowiedział, kolejnym kielichem wszy-
scy panowie zdrowie księdza 
spełnili.

Otóż dla tego przytoczyliśmy 
całe kazanie księdza Marka,

Marka

wam to 
abyście

wiedzieli, że nie dopiero teraz, ale za­
wsze kapłani spełniali ten rozkaz św. 
Pawła Apostoła, zawarty w tych sło­
wach: “Przepowiadaj słowo, nalegaj
w czas, nie w czas, karz, proś, łaj, z

CZWARTEK, 27go Kwietnia 1882.

Kazanie księdza Marka
w kościele w Kalwaryi Zebrzydowskich.

Ponieważ ostatni król polski Stani­
sław August Poniatowski, nie tyle wol- 
nemi głosami Polaków, ile przez różne 
matactwa carycy Katarzyny i przez 
wpływ sąsiednich Prus i Austryi za­
siadł na tronie królów polskich, dlatego 
wielu panów polskich nieradzi byli no­
wemu królowi, zrobili między sobą 
zmowę, a potem powstanie. Ponieważ 
poczęło się to powstanie 29 lutego 1768 
w mieście Barze, dlatego nazywało się 
to powstanie “konfederacyą barską”. 
Król sprowadził przeciw konfederatom 
Moskali. Konfederaci tłukli się z Mo­
skalami i wojskiem królewskiem w ró­
żnych stronach Polski przez cztery lata.

Między konfederatami był jako ka­
płan obozowy ks. Marek, Karmelita. 
Dla wielce pobożnego życia, dla wiel­
kiej wymowy kaznodziejskiej, konfede­
raci słuchali każdego słowa ks. Marka 
jakby jakiej wyroczni i mieli go w 
wielkiej czci i uszanowaniu. Gdy kon 
federaci zbili na głowę Moskali pod 
Lanckoroną, obchodzili potem uroczy 
stość Wszystkich Świętych i dzień za­
duszny w Kalwaryi zebrzydowskiej. 
Potem w dzióń św. Karola dnia 4go 
listopada obchodzili imieniny księcia 
Radziwiłła, zwanego Panie Kochanku. 
W dniu więc św. Karola zebrało się 
tyle największych panów i szlachty pol­
skiej w Kalwaryi, że się ledwo w ko 
ściele pomieścić mogli.

Otóż w dniu tym miał ksiądz Marek 
do tych panów kazanie, o którem nao 
czny świadek Seweryn Soplica tak opo 
wiada:

“Było to w roku 1769 4 listopada, w < 
sam dzień św, Karola, a tak pamiętam, i

zaczął śpiewać: “Przed oczy Twoje 
Panie.”

Wszyscy stali, jak wryci. Granowski, 
marszałek lubelski, siedząc w ławce, 
tak się pocił, jak w łaźni, chociaż to 
był czwarty listopada i dobry przymro­
zek, taki mu był wstyd.

Ksiądz Marek śpiewał, ale sam jeden, 
bo my wszyscy tak się zadumali, że 
muchę by można usłyszeć, lubo nas 
było ćma, bo żaden z kościoła nie wy­
szedł. Ksiądz Marek po odśpiewaniu 
pieśni, znowu na ambonę powrócił, co 
nawet starych zadziwiło, bo nikt nie 
słyszał, aby ksiądz jednego poranku 
dwa razy kazał, ale my wszyscy, cie­
kawi byli słuchać raz, że to był czło­
wiek święty, powtóre, że do przekona­
nia mówił, a nakoniec byliśmy radzi, 
że i panom prawdę mówi.

Ksiądz Marek tak dalej mówił:
“W piersi uderzyć się muszę, że w 

dniu urodzin i imienin twoich, Jaśnie 
Oświecony książę wojewodo wileński, 
dostojny nasz wodzu, zdawałem się na 
chwilę o tobie zapomnieć. Twoje i 
twoich przodków zasługi, poświęcenie 
się twoje dla ojczyzny, miłość szlachty

wszelką cierpliwością i nauką,” (list II. 
do Tyt.,) dalej żebyście wiedzieli, że 
owi wielcy panowie polscy w kościele 
kalwaryjskim z wielką uwagą słuchali 
kazania księdza Marka, nie gniewali się, 
gdy ich ksiądz Marek po imieniu i na­
zwisku wymieniał, ale chociaż im gorz­
ką prawdę wobec tak licznego zgroma­
dzenia mówił i grzechy wytykał, nie 
złorzyczyli kaznodziei, ale owszem ca­
łowali jego ręce, gdy zszedł z ambony.

Niechże sobie to wszyscy wezjną za 
naukę, którym bardzo chodzi o to, gdy 
im kaznodzieja ich występki i grzechy 
przed oczy przedstawia, którzy za to, 
że kapłan, dbający o ich zbawienie, 
nawołuje ich do pokuty, odpłacają się 
gniewem, złością i zemstą, gotowi ta­
kiego kapłana w łyżce wody utopić, 
gdyby mogli. Są to zwykle niepopra­
wni grzesznicy, którzy w niepokucie 
zostając, na zbawienne napomnienia 
zatwardziałe mają serca, przepełnione 
pychą szatańską, która się im nie po­
zwala upokorzyć; są to grzesznicy zaro­
zumiali, dbający więcej o własny honor, 
którego nie mają, bo go utracili przez 
grzechy, — jak o honor Pana Boga i 
Najświętszej Panny Maryi. (Nowiny.)

Królestwo Polskie.

i ta żywa wiara, którą ci Bóg, 
twych błędów zostawuje, warte, 
bym się z tego przed oblicz mii

mimo 
aże 
was

wszystkich skruszył. Dam ci w tym 
dniu dla ciebie i dla was tak ważnym 
wiązanie najdroższe, bo go nigdzie nie 
otrzymasz, tylko w Domu Bożym. 
Wielce mię pochwalisz, że w tej pra­
wdzie, w tem wiązaniu tobie ofiarowa- 
nem, inni dostojni współtowarzysze bro­
ni, swój udział także otrzymają. A je 
żeli ciebie i towarzyszów twoich nie 
przekonam, że to co mówię jest prawda, 
każdemu z was wolno mię zawstydzić, 
mieniąc mię kłamcą. Bóo dla korzyści 
drugich, wiernym swym sługom często 
wielkie rzeczy objawia. W tym wzglę- 
dz e doświadcz} łem i ja Boskiej łaski.

W sprawie unickiej piszą z Warsza­
wy do Gaz. Nar.: “Wiadomo wam 
już, że odnośnie do tej kwestyi posta­
nowił rząd powrócić zesłanych unitów
z chersońskiej gubernii; wiadomo, że 
polecił, aby wszelkie sprawy, wynikłe 
z oporu unitów przeciw prawosławiu, 
nie były rozstrzygane drogą admini­
stracyjną, lecz tylko przez sąd konsy­
storski w Chełmie; wiadomo nakoniec, 
że nie śmie grecko-unickiego ludu tra 
pić kontrybucyami. Wszystko to wia­
domo Rzecz la ma jednak dwie stro 
ny. I tak, co do powrotu unitów z 
chersońskiej gubernii, myśl jego po­
wstała li tjlko skutkiem tego, że ze­
słani tam uuici swoją postawą nieugię- 
ti wywarli nielada wrażenie na niej

Oto rok siódmy temu, gdy w celi ino pcową ludność, i mimowoli przyczynili

rzystwa ze wspólnym kapitałem, dla 
kupna lasów i innych gruntów w wię­
kszej ilości. Tym sposobem znaczna 
część gruntów, które mo.gły przejść w 
w ręce niemieckie, pozostaną w rękach 
włościan.

— Budowa kolei Iwangrodzko-Dą- 
browieckiej w Kongresówce rozpoczęła 
się już na dobre. Roboty wstrzymano 
tylko czasowo ze względów strategi­
cznych do dalszej decyzyi rządu w dwu 
miejscach, mianowicie na przestrzeni 
od Iwangrodu (Demblina) do Garbatki 
i od Tomaszowa (rawskiego) do Opo­
czna na odnodze Koluszki-Bodzechów. 
Kolej, jak wiadomo, ma być wybudo­
waną w przeciągu lat trzech, poczynając 
od bieżącego roku.

Galicy a

obliczono. Na włościańskie posiadłości byli konserwatyści, którzy łatwo wpro-
przypadające kwoty nakładów tych mają 
byó według przyjętego projektu po części 
podarowane, po części zaś zwrócone.

wadzeniu takich masek przeszkodzić mo­
gli-

Tu i owdzie widaó też już wstępne ro-, Jubileusz JL B. Zaleskiego.

Biada 
takich

“dieja-
tielów,” która jak powódź zalała Kró­
lestwo z łaski “liberalnego” rządu Mi- 
lutynów i Czerkaskieh, zaczyna żenować 
samych Moskali.

— Litwa nie daje spokoju zajadłym 
szowinistom. “Nowoje Wremia” umie­
szcza następującą korespondencyą z Wil- 
na: “Niedobre wiadomości dochodzą 
tu z powiatów. Żywioł polsko-katolicki, 
przywołany do życia, a nawet do re- 
dakcyi przez jenerała Potapowa w wa­
runkach “spokoju” i “pojednania”, na­
biera coraz bardziej i bardziej siły i 
daje uczuć panowanie swe nad “koren- 
nym (?!)” prawosławno-rosyjskim ży­
wiołem. Przewaga ta pierwszego ele­
mentu, stopniowo wzrastająca ze sfery 
religijnej, gdzie ona najwięcej miała 
powodzenia, przenikła dziś sferę oby- 
watelsko-społeczną i wyraża się tu ob­
jawami takiemi, jakie ku niemałemu 
przerażeniu Rosyan zbyt namacalnie 
przypominają porządek rzeczy przed ro­
kiem 1863.”

I z jakiego to powodu dzwoni “No­
woje Wremia” na alarm? Oto dla te­
go, że w powiecie wileńskim prawosła­
wni bardzo skąpo odwiedzają cerkwie, 
czemu winą są “ucisk katolików i na­
mowy niektórych osób.” Prawosławni 
też popi rzeczonego powiatu udali się 
do rządu z prośbą o zaradzenie, o stłu­
mienie przewagi katolików, a zarazem 
żądają, aby “mimo że liczba katolików 
nierównie większą jest jak liczba pra­
wosławnych (trzy czwarte przeciw jednej 
czwartej)” rząd wszystkie bez wyjątku 
urzędy gminne poobsadzał samymi tyl­
ko Moskalami. Dziką tę pretensyą po­
pów bierze w obronę “Nowoje Wre­
mia” i toruje jej drogę zwykłym spo­
sobem, t. j. przez denuncyacyą, której 
stereotyp ułożył arcykapłan bizantyńsko- 
moskiewskiej przewrotności Kątków. A 
przecież “Gołos” w numerze z tegoż 
samego dnia, w którym “Nowoje Wre­
mia” wydrukowała podburzającą kores­
pondencyą z Wilna, umieszcza list ze 
Lwowa, w którym czytamy dosłownie:

“Gdyby w Wilnie obudził się był 
jakikolwiek “ruch” przecież byśmy o 
tern cośkolwiek tu (we Lwowie) wie 
dzieli; tymczasem nic podobnego tu nie 
wiadomo. Istotnie możemy wyrazić 
nasze zdumienie, z powodu, że bezwsty­
dnie drukują się podobne insynuacye i 
denuncyacye na cały naród. I tacy pa­
nowie mają śmiałość nazywać siebie 
“oswobodzicielami Słowian!””.

— W Gazecie Lubelskiej znajduje się 
pocieszający artykuł, z którego wynika, 
że sprawa załatwienia serwitutów po­
stępuje i że z każdym rokiem mnożą 
się przykłady świadczące, iż na mocy 
dobrowolnych a zobopólnych układów 
następuje rozgraniczenie i pomiary grun­
tów włościańskich z gruntami dwor- 
skiemi. W roku bieżącym sprawa ser 
witutów załatwioną będzie w 16 mają­
tkach w powiecie lubelskim, w 9 w 
powiecie lubartowskim, w 10 w powie­
cie nowoaleksandryjskim, w 14 w po­
wiecie chełmskim, w 12 w powiecie 
janowskim.

— W Dzierznowie pod Augustowem 
w Królestwie Polskiem wybuchł ogień 
dnia 23 marca, który zniszczył okcło 
80 gospodarstw z przeszło 400 budyń

Deotyma, słynna improwizatorka i po­
etka przybyła z Warszawy do Lwowa i 
zachwyca tamże publiczność swemi od­
czytami. — Przybył także do Lwowa p. 
Tonner, czeski patryota i wielki przyja 
ciel Polaków.

— W d. 27 marca o godz. pół do trze­
ciej zrana zmarł we Lwowie Alfred Mło 
cki, jedna z najzacniejszych osobistości 
w społeczeństwie polskiem. Cały żywot 
tego męża poświęcony był ojczyźnie, któ­
rej służył zawsze i wszędzie na wszystkich 
polach, na jakich jej służyć było możli- 
wem. Nie było żadnej sprawy, którąby 
ś. p. Alfred Młocki był się bardzo gorli­
wie nie zajął. Jako obywatel i urzędnik 
publiczny przed rokiem 1831, jako żoł 
nierz w roku 1831, a odtąd na emigracyi 
i później osiadłszy w Galicyi, był to nie­
strudzony nigdy patryota, mający jedy 
nie sprawę ojczyzny na oku. Surowych 
zasad i czystego charakteru, był niedości­
gnionym wzorem dla wszystkich, pra­
wdziwy patryarcha śród narodu, posiada 
jący bezgraniczne zaufanie. Zmarły li­
czył lat wieku 79.

— Stanisław Radwanita Brandys, dzie­
dzic dóbr Kalwaryi i Wielkich Dróg, u- 
marł dnia 26 zm. Zgasł godny reprezen­
tant domu, słynnego z cnót obywatel­
skich, gościnności i miłosierdzia.

— Bar. Teodor Jastrzębiec Borowiki, 
ostatni swego nazwiska, urodzony 1804 
r., syn Józefa i Jadwigi z Wilkońskich, 
umarł 23 zm. w Niegowici w powiecie 
bocheńskim. Niezwykłe przymioty ser­
ca i umysłu, wszechstronne a gruntowne 
wykształcenie, szlachetność charakteru, 
przywiązanie do kraju, miłość bliźniego 
każdym uczynkiem stwierdzana, jednały 
mu gorące uczucia rodziny, szacunek i 
sympatyę u obcych.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Korespondent poznański liberalnej 
“ Schlesische Ztgy pisząc o mowie jene­
rała v. Stiehle, mówi o założeniu Pozna­
nia przez niemieckich emigrantów w r. 
1254. Ten_ fałsz historyczny — pisze 
“Kuryer Poznański” — ma widocznie 
ten cel na oku, aby wykazać że od 6ciu 
wieków już nas Niemcy cywilizują, a my 
im wdzięczni być nie chcemy. Zapomina 
korespondent “Schl. Ztg”, że przed 
ośmiu z górą wiekami Polacy cywilizo­
wali Niemców naPsiem polu i na innych 
miejscach.

— W dniu 22 zm. szalała w okolicach 
Buku, Szamotuł strzaszliwa burza. W 
Rudkach pod Szamotułami padł grom i 
zabił na miejscu dwa konie, w które bro­
nowano na polu. Parobek padł ogłuszo­
ny, lecz przyszedł później do życia.

— Do wsi Duchowa w powiecie krob- 
skim wrócił niedawno, jak z Rawicza do 
Posener Tageblatu donoszą, ojciec rodzi­
ny, którego po wojnie 1870 71 podano 
za zaginionego, a który podobno musiał 
pracować w jakichś kopalniach, zkąd 
nareszcie udało mu się uciec. Żona jego 
po ogłoszeniu go przez sąd za zmarłego, 
poszła drugi raz za mąż.

— W dniu 27 zm. zakończył żywot 
doczesny Józef Żórawski, długoletni 
współpracownik Dziennika i Kuryera 
Poznańskiego. Zmarły znany był szerszej 
publiczności z udziału, jaki brał w pra­
cach i usiłowaniach naszych narodowych, 
mianowicie w roku 1863. Skazany wyro- 
rokiem kamegerichtu berlińskiego prze­
cierpiał dwuletnie wiezięnie w fortecy w 
Ehrenbreitenstein. Zmarły był mężem 
gorącego patryotyzmu, wytrwałej pracy, 
usłużnym kolegą w zawodzie publicysty­
cznym i skorym do niesienia posług, do­
kąd go tylko powoływał obowiązek i 
uczciwa praca. Cierpiał i bolał wiele w 
swem życiu.

boty melioracyjne. Do tego czasu utwo i 
rzyło się na obszarze 9049 hekt. 39 obwo- j 
dów drenacyjnych. z czego 6570 hekt. 
na włościańskie, 2479 hekt. zaś na ziemie 
większych właścicieli przypada.

Najłatwiejszą pracę celem usunięcia 
biedy i powodów do biedy na Górnym 
Szlązku ma zarząd szkólny, któremu mi­
lion marek dano do dyspozycyi; to też 
już z funduszu tego wyznaczono 18,370 
m. na nowo utworzyć się mające posady 
nauczycielskie, 86,012 m. zaś na budowle 
szkólne. Że za tern w tropy idą odpowie­
dnie udziały gmin, samo się przez się ro­
zumie, gdyż tylko notorycznie biedne 
gromady całkowite wsparcie i tylko rze­
czywiście biedni członkowie gmin zwol­
nienie od opłat szkolnych otrzymać 
mają.

Postępy, jakie u nas ze względu na 
przemysł domowy osiągnięto, najdosa­
dniej się przedstawiają wobec reszty za­
chodu; przecież nie chcemy przez to po­
wiedzieć, aby rzecz ta już nic do życzenia 
nie pozostawiała. Widać dotąd dobitny 
początek i chęć garnięcia się do nowej 
pracy. Mamy w Gliwicach szkoły wyro 
robów słomkowych, plecianek z drutu, 
szwalnią, szkołę haftu i robienia dywa­
nów; w Rudkach szkołę wyrobów, słom­
kowych, w Opolu i Raciborzu szkołę he- 
klowania guzików.

Prócz tego wyrabiają biedni w Raci­
borzu i okolicy drewniaki (trzewiki z drze­
wa i skóry). Najwięcej sobie tu obiecu­
ją po szkole wyrobów plecionych z drutu. 
Szkoła ta w stósunku do innych najlep- 
szemi cieszy się rezultatami. Uczniom w 
trzecim miesiącu nauki się znajdującym, 
płacono tu w niej po 80 fen. do 1 marki 
dziennie zarobku, i są widoki, że co trzy 
lub cztery miesiące będzie można mniej 
więcej 10 wyuczonych chłopców domo 
wemu dostarczać przemysłowi. Wyrabia­
ją oni łańcuszki, sita, klatki, koszyczki i 
wyplatają płoty, altany i t. p. rzeczy. 
Dla tego, że w Szlązku tylko w Zgorzeli­
nach i Lignicy podobne istnieją fabryki, 
a u nas na Górnym Szlązku odpowiedni 
drut wyrabiają, obiecuje sobie słusznie 
komisya, pracą tą kierująca, jak najlep­
sze owoce, gdyż materyał pod ręką, przy­
rządów zaś przy robocie nie potrzeba pra 
wie wcale, a pokup w ogóle nie zły. Są 
widoki, że i po innych miejscach Górne 
go Szlązka podobne ujrzymy szkoły.

Tak w Rudach, ja^ i w Gliwicach 
utworzone rękodzielnie rzeczy plecionych 
ze słomy nie domagają dla niedostate­
cznego zbytu wyrobów. Szkoła w Gliwi­
cach zatrudnia 80 osób. Lepiej się wie 
dzie tamtejszej szwalni i szkole haftowa­
nia, otrzymującej liczne zamówienia — 
mianowicie ze strony zarządów szpital­
nych i wojskowych. Szkoła heklowania 
guzików”,w Raciborzu Zatrudnia150 robo­
tnic, opolska niebawem dorównać jej 
może. Drewniaki nie osobiwym cieszą 
się odbytem, gdyż tutejszy lud, w bardzo 
przeważnej liczbie polski, nie może się 
przyzwyczaić do nieużywanego tu dotąd 
obuwia tego. Wszystkie powyżej wy­
mienione szkoły wspiera odpowiedniemi 
pieniężnemi datkami główna komisya, 
usunięciem biedy na Górnym Slązku się 
zajmująca.

— We Wrocławiu chodzi 893 kato­
lickich dzieci (570 z czysto-katolickich 
reszta z mięszanych małżeństw) do szkół 
ewangielickich. Katolicy wrocławscy za 
mierzają przeciw temu zanieść zażale­
nie.

W niedzielę 19 marca obchodzono w 
całej Polsce 80-łetni jubileusz Józefa 
Bohdana Zaleskiego, jednego z 
największych wieszczów polskich, zwane­
go “słowikiem ukraińskim.” Z pomiędzy 
spółczesnych poetów naszych, on sam je­
den doczekał się tak wysokiego wieku 
80 lat. Na ręce czczonego jubilata, za­
mieszkałego w Paryżu, wysłano liczne a- 
dresy i życzenia ze wszystkich stron Pol­
ski, tak od różnych stowarzyszeń jak i od 
osób prywatnych.

A. E. Odyniec przesłał jubilatowi na­
stępujący wiersz, poprzedzający podpisy 
126 najpiękniejszych — jak sam pisze — 
panienek warszawskich:

Drogi Bohdanie! — gdym kiedyś przed laty, 
Bogini kwiatów niósł ofiarę z pieśni, 
A do tej wieszczej, duchowej objaty 
Dopomagali mi bracia rówieśni:

Tvś, jako Bojan, mistrz arfy proroczej, 
Stron jej zaklęciem, z Dnieprowych topieli 
Wywołał orszak Rusałek uroczy, 
I sam je przyniósł w uścisk Meliteli.
Pół wieku przeszło ciężył sercu memu 
Żywej wdzięczności dług niewypłacony! 
Aż przyszła chwila, że tobk samemu 
Kraj niesie z kwiatów i laurów korony.
Korzystam z pory i śmiem bez przechwałek 
Sam głosić z góry, że ci wzi-jem wiodę 
Orszak piękniejszy od wszystkich Rusałek, 
Od wszystkich Ondyn i Nimf: — Polk młode.
Czcicielki pieśni twych, zasług i chwały 
Chcą ci tu złożyć hołd w dzień ich obchodu 
I mnie starego guślarza wybrały, 
Abym szedł z niemi jak wódz Korowodu.
Same panienki! — masz tu ich imiona 
Ja zaś nic więcej nie życzę dla Ciebie, 
Jak, aby widok podobnego grona. 
Duszę twą kiedyś rozradował w niebie......

Po podpisach położono następujący epilog:
Masz więc, Bohdanie, chór dziewic ojczystych 
I spojrzyj tylko wieszczym okiem ducha 
W głąb serc ich ojczjstycb, myśii promieni- 

[stych,
A Juch twój nowa pokrzepi otucha.

Ze matka, która w swych cćrkach rozwiła 
Takie uczucia i takie pojęcia, 
Jako pod krzyżem płacząca Marya, 
Doczeka chwili swego Wniebowzięcia.

Prześliczny także z okazyi tego jubi­
leuszu napisała wiersz pani Seweryna 
Duchinska p. t. “Pieśń dożynkowa,” za­
czynająca się od słów:

Plon niesiemy, plon, z wszystkich PolsKi stroni

S z 1 ą z k .

Prusy Wschodnie i Zachodnie

kami, 
wielka 
miach, 
dachu.

Dwóch ludzi, wiele sprzętów i 
liczba bydła zginęło w płomie- 
a przeszło tysiąc ludzi jest bez

Z Górnego Szląska piszą do Kur. Poz: 
Jeżeli dotąd nie uczyniono więcej dla 
uchylenia biedy na Górnym Szlązku, a 
mianowicie dla usunięcia powodów, biedę 
tę prawie peryodycznie sprowadzających, 
to przyczyna tego leży głównie w trudno­
ściach, z jakiemi łamać się muszą odno­
śne projekta, gdy przechodzić muszą roz 
liczne drogi, stadya i instancye, nim na 
wolniejsze i swobodniejsze wynurtuja 
pole praktycznego zastósowania. To też 
mimo dobrych chęci ministerstwa i sym-
patyi tutejszej departamentowej rejencyi, 
jeszcze w wielu względach czekamy na 
rzeczywistą pomoc.

Najleniwiej postępuje regulacya pobo­
cznych rzeczek górnej Odry, a rzecz to

— Józef Pracki, znany w literaturze 
naszej jako tłómacz wielu powieści z 
niemieckiego i angielskiego języka, 
zmarł w Warszawie.

— Wędrowne szkoły rzemiosł zakła­
dane być mają w Królestwie Polakiem 
po wsiach w celu rozwoju drobnego 
przemysłu włościan. Rząd, ze względu 
na korzyść, jaką szkoły takie przynieść 
mogą, zamierza popierać usiłowania o 
sób prywatnych w tym kierunku.

— W Warszawie ma być wprowa­
dzony popularny wykład medycyny w 
roku przyszłym do wielu szkół miej­
skich. Odpowiednie rozporządzenie p. 
ministra oświaty, już wydanem zostało.

— Donoszą z Olkuskiego, iż włością- 
nie tamtejsi tworzą między sobą towa-

bardzo gwałtowna i najwięcej Górnemu 
Szlązkowi zagrażająca. Mianowicie cze­
ka na regulacyą Olsza, graniczna rzeczka 
raciborskiej ziemi, a niebezpieczna szko­
dnica w czasach dżdżystych i mokrych 
na wiosnę. Niemniej i okolice samego 
Raciborza i Koźla wyglądają w tym 
względzie rychłej pomocy.

Co się tyczy innych rzeczek, np. Szot- 
kowki (w powiecie rybnickim), Gostyni 
z Mleczną, Młyńskiej strugi, Przynki z 
Dokawą i Korzynicą (do porzecza Wisły 
należących), to się około ni^h w najbliż­
szym czasie mają robo*7 "^zpocząć, a 
koszta zaprojektowane na £31,500 marek

W dniu 24 marca rano umarł w Golu- 
biu mieszczanin tamtejszy, człowiek na 
skromnem stanowisku, majster krawiecki 
August Faustman, który przecież w szer­
szych znany był kołach jako dobry Polak 
myślący człowiek i gorliwy o dobro 
swych ziomków, zwłaszcza rzemieślników 
obywatel. Podniesienie stanu rzemieślni­
czego moralne i materyalne, wyrwanie 
go z rąk lichwiarskich, postawienie na 
własnych nogach własną zapobiegliwością 
i połączeniem w jedno sił rozproszonych, 
oto cel, dla którego wiele pracował i we­
dług możności swojej poświęcał. Nie 
przestając na działaniu słowem i czynem 
w kole swoich współmieszkańców, pi­
smem myśli swojej starał się torować 
drogę i jednać poparcie, to też po rozmai 
tych dziennikach naszych napotykało się 
jego artykuły — prosto ale trzeźwię i z 
niepośledniem przemyśleniem rzeczy kre­
ślone. Nie wielkiej sam z Jego doczekał 
się pociechy, ale że pragnął i garnął się 
poczciwie, wytrwale i w myśli wspólnego 
dobra, to uznać i wdzięcznie na pamiątkę 
zapisać mu należy.

— Dnia 23go marca upłynęło 100 lat 
od chwili, gdy położony w pobliżu Tcze­
wa majątek rycerski Zajączkowo prze­
szedł w ręce rodziny Biber Pałubickich. 
Z tego powodu odebrał teraźniejszy wła­
ściciel Zajączkowa, major Pałubicki, 
liczne powinszowania, do których się 
przyłączył także i magistrat tczewski.

— Gdańszczanie pohulali sobie w śro­
dę dnia 15 marca i wyprawili, jak pisze 
Kur. Poz., na sali Apollo bal maskowy, 
który zgromadził bardzo “doborowa” pu­
bliczność. I czem się ta elita Gdańszczan

W Wiedniu wyszła w tych dniach 
broszura pod tytułem: “List otwarty do 
radzcy stanu Pobiedonoscewa w Peters­
burgu” którego autorem, jak się domyśla­
ją w wiedeńskich Weckstimmen, jest pra­
wdopodobnie znakomity Biskup Stross- 
mayer. Treść tej ciekawej broszury jes 
następująca:

“Papież Leon XIII podał w Encyklice 
swej Grandę munus Kościołowi - jch< 
dnieniu rękę do zgody. — Wielka sło­
wiańska pielgrzymka zawtórowała dzięk 
czynnie temu dziełu pojednania — i wy­
raziła uroczyście nadzieję, że głos naj­
wyższego Pasterza wysłuchany zostanie 
na Wschodzie. Nadziej ta nie spełniła 
się dotąd. Trzech biskupów schizmaty- 
ckich w Dalmacyi zaczepiło Biskupa 
Strossmayera z wielką czelnością z powo­
du jego usiłowań; inni władycy schizma- 
tyccy milczeli — a mianowicie Rosya 
wstrzymała się od wszelkiego objawu 
myśli.

“A jednak Unia nie natrafiłaby na ża­
dne trudności, cały lat tysiąc tworzyły 
oba Kościoły w ścisłej łączności “jeden 
wspólny powszechny Kościół.” Ich do- 
gmata były jedne i te same — a i dzisiaj 
tylko w pobocznych kwestyach, miano­
wicie w przepisach karności, się różnią. 
Oba Kościoły posiadają same jedne i wy­
łącznie prawdziwe przez Jezusa Chrystu­
sa ustanowione kapłaństwo; one same je­
dne mają zdolność tworzenia prawdziwe­
go Kościoła Chrystusowego. Rozstrzy­
gnięcie znajduje się w ręku Rosyi.

Cerkiew rosyjska jest tylko instytucyą 
państwową—a nie Kościołem w prawdzi- 
wem znaczeniu tego wyrazu. Rosya może 
się tylko przez to uratować od nihilizmu, 
że cerkwi swej wróci wolność i niezawi- 
łość, której ją pozbawił Piotr I—że przy­
wróci znów patryarchat moskiewski. Ro­
sya tylko wtedy może rozwiązać kwestyą 
polską, tylko wtedy pogodzić się może z 
Polską, — jeżeli się znów połączy z Ko­
ściołem rzymskim. Duchowa i materyalna 
kultura Rosyi zrobiłaby olbrzymie postę­
py — gdyby duch, katolicyzmu rozlał się 
na 80 milionów Rosyan i Rusinów. Ja­
kież błogie wypłynęłyby ztąd skutki, 
gdyby wyżej wykształcone duchowień­
stwo katolickie zajęło się rosyjskiem du­
chowieństwem — gdyby nauczyło je za 
pomocą szkół, ochronek, szpitali, zakła­
dów wychowawczych podnieść i uszlache­
tnić lud rosyjski! Hańbą jest, że waśń i 
rozdwojenie dalej istniej — i dla tego 
broszura wzywa radzcę Pobiedonoscewa, 
“Przyjaciela cara” — aby się tą sprawą 
zajął.”

W Wiedniu myślą o założeniu central­
nego stowarzyszenia św. Cyryla — i o 
nowej pielgrzymce słowiańskiej na dzień 
5 lipca do Rzymu.

bawiła? Oto najprzód zjawiła się maska 
przebrana za mnicha z książką i krzyżem 
w ręku. W mowie powitalnej ów rzeko 
my mnich szydził pomiędzy innemi z po­
stu. Druga maska przybrana w skórę 
lwią, miała twarz osła, a na wysokiej 
grzywie sterczała mitra biskupia; — w 
ręku trzymała maska pastorał, rozdawała 
kartki z odpustami. To się dzieje w X 
roku kulturkampfu, wśród t. zw. “dobo­
rowego” towarzystwa gdańskiego — w 
chwili, w której cesarz Wilhelm prowa­
dzi rokowania z Stolicą św. Oburzenie 
pomiędzy katolikami Gdańska jest tem 
większe, iż głównymi gospodarzami balu

Pani Helena Modrzejewska ukoń­
czyła już szereg gościnnych występów w 
Warszawie i Krakowie, z którego w dniu 
24 marca wyjechała. Jak Czas donosi, 
pani Modrzejewska grać będzie przez 
trzy miesiące: Odette w Londynie, a w 
sierpniu przepłynie znowu Ocean aby po 
Ameryce odbyć podróż artystyczną, pod­
czas której występować będzie we wszy­
stkich większych miastach Stanów Zje­
dnoczonych. Niezawodnie Yankesy po­
witają znowu z radością polską artystkę, 
spiesząc z uznaniem i z — dolarami. Po 
ednorocznym pobycie w zamorskich kra­

jach, powróci znowu do kraju pani 
Modrzejewska i tym razem już na stałe, 
ma ona bowiem zamiar osiąść w Krako­
wie,
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ziemi na rozkosz drugiego świata prze­
chodzącą zmysły ludzkie. Lecz Godyla 
zostawała, wydana potężnemu a zezwie 
rzęconemu człowiekowi. Przekonanie, że 
król nie zapomni o uroczej dziewicy, lecz 
znowu ją zabierze, napełniło młodzieńca 
niewypowiedzianą goryczą i boleścią o- 
kropną.

Rokosz w Moguncyi.
Im żywsze w narodzie poczucie religij­

ne, tern mocniej czuje jarzmo tyranii; bo 
z religii rodzi się poczucie prawa i posza­
nowanie godności ludzkiej. Tylko naro­
dy upadłe moralnie niewoli nie czują do­
legliwie, bo wyuzdaniem zepsute, dźwi­
gają więzy nałogów i zatracają szacunek 
dla wielkiej godności człowieka, na obraz 
Boga stworzonego. Naród bez moralno­
ści nigdy nie ośmieli się żądać od panu­
jącego, aby rządził wedle niezmiennych 
praw sprawiedliwości, która jest obrazem 
i wpływem wiecznej i Boskiej sprawie­
dliwości.

Człowiek bezbożny, hołdujący złym 
skłonnościom swoim, nie ma nawet pra­
wa do uskarżania się, gdy panujący ró­
wnież idzie za skłonnościami swemi i de­
spotą się staje; bo bezprawie i bunt prze 
ciw porządkowi Bożemu po obu stronach.

Naród niemiecki XI stulecia był po 
większej części bardzo religijny. Dla te- 
ge żądał od króla chrześciańskich rządów, 
władania berłem wedle woli Boga. Grze 
górz VII. mógł więc w walce przeciw
potęgom ciemności oprzeć się na ludzie. 
Bez tego sprzymierzeńca stałoby się było 
w XI wieku, co się stanie kiedyś, gdy 
narody odwrócą się od światłości, wzgar­
dzą głosem namiestnika Chrystusowego 
na ziemi, i w ten sposób pogrążą się nie­
chybnie w przepaść okropnego chaosu.

Usiłowania dworu Balickiego, aby ze­
psuć lud przez symonistycznych i zepsu­
tych duchownych, zatruć dawne religijne 
zasady i oderwać lud od serca kościoła, 
spełzły na mczem. Nie jednę prawda wy­
rządziły szkodę na polu moralności, w ko­
ściele i państwie, lecz wiara ludu została 
niewzruszoną. A nieraz wiara ta nie mogła 
znieść króla, którego rządy nie opierały 
się na duchu Ewangelii, lecz wbrew chrze- 
ściańskim zasadom sprawowane były we­
dle samowoli monarchy. Przeciw potędze 
wiary nie pomogły sztuczki polityczne 
Balickiego dworu. Henryk IV. daremnie 
usiłował przez nadanie rozmaitych przy­
wilejów zyskać nadreńgkie miasta dla 
swych zamiarów. Daremnie usiłował 
przez pisma i duchownych zepsutych wy­
stawić walkę z Grzegorzem VII, jako 
walkę podjętą w obronie wolności, prze­
ciw rzymskiej żądzy panowania. Tysiące 
dały się może uwieść rozsiewanemi o zna­
czeniu walki kłamstwami, ale na krótki 
tylko czas. Złe nigdy długo się nie ostoi. 
Przypadek wystarcza często, aby odkryć 
brzydką złego istotę, — oczywiście, jeżeli 
oczy patrzącego zdrowe, a umysł do do­
brego pochopny.

Tak stało się w Moguncyi.
Żyd Baruch Ben Marum ze Szpiry, nie 

chcący zapłacić da portowego, podał 
przywilejem swoim obywatelom miasta 
sposobność do poznania bliższych niego­
dziwych rządów Henryka IV. Lotem bły­
skawicy rozbiegły się po mieście odkry­
cia w izbie sądowej poczynione, zapala­
jąc wszędzie gniew i nienawiść przeciw 
królowi. Wedle pojęcia obywateli mo­
gunckich stawiał list ten nietylko żydów 
pv>iad ch • daj j im więcej wolno­
ści, ale nadto zawierał zaprzanie się wia­
ry i kościoła, potępiającego handel nie­
wolnikami.

“Henryk IV. jest odstępcą, poganinem, 
zbezcześcił tron, koronę sprzedał żydom, 
— nie może i nie powinien być dłużej 
królem!”

Tak i podobnie mówiono wszędzie 
wśród gróźb i klątw zbierających się po 
ulicach i publicznych miejscach tłumów. 
A gdy wieść się rozeszła, że Otylią gwał 
tem wezmą od zakonnic i wydadzą żydo­
wi, chwycili obywatele za broń, aby bro 
nić klasztoru.

Na dworze królewskim wiedziano o 
rozruchu. Szpiedzy królewscy podsłucha­
li rozmawiających obywateli, i o wszy- 
stkiem donieśli Thietmarowi. Rada tajna 
natychmiast się zebrała. Roztropniejsi 
radzili, aby ostrożnie postępować.

“Żyd niech sobie idzie do djabła, i 
dziewczynę zostawi, gdzie jest,” — mówił 
hrabia Ulryk z Godesheim. “Obywatele 
rozjątrzeni z przyczyny handlu niewolni­
kami i przywilejów żydowskich. Jeżeli 
dziewczę siłą każemy wydobyć z klaszto­
ru i oddamy ją handlarzowi, może wielki 
ztąd powstać pożar.”

“Moje zdanie inne,” rzekł Eberhard 
rozgniewany na mogunckich obywateli. 
—Król nasz dał żydowi prawa handlowa 
nia niewolnikami, zatem powinny zakon­
nice wydać dziewczynę. W podobnej 
myśli wydał burgrabia wyrok, i to w 
imieniu króla. Jeżeli więc żyd nie odbie 
rze swej własności, jeśli przywileju jego 
nie uznają, a wyrok sądowy nie będzie 
spełniony, ponieważ to nie podoba się 
obywatelom Moguncyi, wtedy pan i król 
nasz straci na powadze i znaczeniu. Sta 
nowczo więc i energicznie postąpić nam 
należy, i pokazać, że jedna tylko w pań­
stwie panuje wola, — wola królewska.”

“A jeśli energiczne wdanie się w spra­
wę nie odniesie pożądanego skutku?” od­
rzekł Thietmar. “Wola królewska jest 
prawda najwyższem prawem dla wszy­
stkich, — ale nam potrzeba się należycie 
przysposobić, aby zmusić tych do posza­
nowania woli królewskiej, którzy jej sza­
nować nie chcą.”

“Czyż potrzeba wielkiego przygotowa­
nia na uśmierzenie posp' (stwa?” zawołał 
Eberhard pogardą. “W edle mego zda­
nia powinna raczę i 1 _ncya w popiół 
się zamienić i gruzy, niżby powaga kró­
lewska miała choć obrobinę na znaczeniu 
utracić. Nie zasłużyłoż miasto na karę 
ognia i miecza? Nie powstałoż przeklęte 
mieszczaństwo otwarcie przeciw królowi, 
gdy zbiegłych jeńców ukryło? Dokądżeż 
to prowadzi? Czyż już wolno króla obra­
żać i wyszydzać otwarcie. Jeśli spodoba 
się panom oddać mi wszystkich rycerzy i 
pachołków pod dowództwo, wtedy nau 
czę pyszną Moguncyą, jak szanować po­
winna wyroki sądowe i przywileje kró­
lewskie.”

» “Tak będzie, a nie inaczej!” rozstrzy­
gnął król, skłonny do gwałtów. — “My 
jesteśmy panem w państwie i mamy obo­
wiązek bronić naszego znaczenia i powa­
gi. Eberhard stanie na czele małego za­
stępu zbrojnych, będących obecnie w 
mieście. Każdego, któryby ośmielił się 
sprzeciwić wykonaniu naszych rozkazów, 
uważaj za buntownika.”

“Niech żyje Henryk IV!” zawołał E- 
berhard, opuszczając spiesznie komnatę.

W tem szelest jakiś przerwał smutne 
myśli jego. Podniósłszy głowę, usłyszał 
skrzypienie klucza w zamku, i zobaczył 
otwierające się drzwi. Pomyślał, że to 
może kapłan, przychodzący przygotować 
go na ostatnią godzinę. Atoli nie te 
drzwi się otworzyły, któremi wszedł, lecz 
drugie, w przeciwnej będące ścianie. Nie 
wszedł też zakonnik, lecz uzbrojony zu­
pełnie człowiek, którego zbroja w pomro- 
ku więzienia słabo tylko świeciła. Nie­
znajomy spojrzał badawczo na więźnia.

“Czy mogę zapytać o imię wasze?” — 
pytał.

“Czegóż chcecie odemnie?” odrzekł 
Siegfried.

“Powiedzcie mi łaskawie imię swoje,— 
mówił nieznajomy.—Poselstwo moje do­
tyczy człowieka, którego nie znam, i dla 
tego chciałbym wiedzieć, czym trafił we 
właściwe miejsce.”

Jestem Siegfried, burgrabia zKlingen.
“Tom dobrze trafił. Pójdźcie za mną, 

Siegfriedzie!”
Atoli więzień nie okazywał wcale o- 

choty do usłuchania nieznajomego, i nie 
ruszył się z miejsca.

O okrucieństwie Henryka IV. okropne 
rozchodziły się wieści. Osoby, które go 
obraziły, kazał podobno w najokropniej­
szy sposób męczyć. Wiele niezawodnie 
w tem kłamstwa lub przesady; ale Sieg 
fried przypomniał sobie, co słyszał, i nie 
chciał dlatego pójść za nieznajomym, by 
snąć nie dostać się pomiędzy katów, nań 
czekających.

“Jestem wskazany—mówił, na śmierć. 
Jutro mam być powieszony, a wpierw 
mają mi uciąć rękę i wyłupić oczy. Męki 
te mogą dosyć zadowolić tyrana.”

“Ani wisieć nie będziecie, ani wam 
nikt ręki nie będzie ucinał,” — odrzekł 1 
nieznajomy. “Jestem Benno, lennik Sigi- 
frida arcybiskupa, który mi rozkazał wy- ’ 
drzeć was ze szponów katowskich. Nie 
lękajcie się, pan mój potrafi was obronić. 1 
Pójdźcie za mną.” (

“Ocalić mnie przychodzicie?” zawołał 1 
więzień, powstając z kamienia. ;

podatków, które chrześcianie płacić mu­
szą! Jeśli książę salicki chce panować 
jak poganin, niech sobie idzie do "pogan; 
nam król chrześciański posrzebny.”

Widząc wzrastające ciągle tłumy, zro 
zumiał Eberhard, że garstka jego za sła 
ba i silnego poszukał sobie sprzymierzeń 
ca, ogień. Zapalił wielki skład oleju i 
innych łatwojzapalnych materyałów. Pło 
mień wnet ogarnął dach, a ogniste języki 
sięgały chciwie przyległych domów.

Mieszczanie, zobaczywszy pożar, krzy 
czeć poczęli, gore, — gore! i spieszyli na 
ratunek. Eberhard nakazał także swoim 
się ^wrócić, udając, jakoby chciał pomódz 
gasić ognia. Lecz gdy zobaczył, że przy 
klasztorze mała tylko została liczba oby­
wateli, przypuścił atak. Walka zawrzała.

“Król niech żyje!” wołali żołnierze E- 
berharda. “Wolność!” odpowiadali od­
ważni Moguncyanie.

Krwawa walka rozwijała się szybko. 
Eberhard pędzony złością i zemstą rąbał 
na wszystkie strony. Za jego przykładem 
nie żałowali miecza królewscy słudzy. 
W śród szczęku oręża, odzywały się krzy­
ki walczących, a zdała brzmiało przeraźli­
we “gore, gore!”

Moguncyanie wielką okazywali odwa­
gę i waleczność. Mimo przeważnych sił 
nacierających nie ustępowali na krok. 
Lecz hasło ich: “wolność!” coraz słabiej 
się odzywało, gdy tymczasem hasło kró 
lewskie stawało się coraz głośniejszem, w 
miarę jak liczba obywateli topniała pod 
silnemi razami żołnierzy Eberharda.

Baruch Ben Marum przyglądał się z 
wielkiera zadowoleniem rzezi obrońców 
Otylii. Im dalej posuwali się zwycięzcy 
po trupach poległych mieszczan, im wię­
cej zbliżali się do klasztoru, tern głośniej 
żyd się odzywał.

“Rubenie, — Szymonie, patrzcie, jak 
walczą rycerze króla!” mówił do sług 
swoich. — Patrzcież, każdy z nich, jako 
Daniel, jako Jonatas! Patrzcież, jako pa 
dają kłosy pod kosą kośnika, tak padają 
goimy Moguncyi pod razami żołnierzy 
królewskich. Prawo i sprawiedliwość, — 
dostanę moją niewolnicę! Aj, — aj, jak 
padają synowie Moab dla tego, że mi 
chcieli zabronić kupować i sprzedawać 
ludzi, choć napisano w przywileju. Prawo 
być musi i sprawiedliwość i miecz, karzą- 
cy zbrodniarzy mogunckich, tych Amele- 
kitów, chcących zatrzymać własność mo­
je, — własność Barucha Ben Marum ze

West Chicago

Drugą Przesyłkę
moich dobrze znanych

Prawdziwych Koronek,
Nottingham,

Antiąue, 
Guipure &

Guipure d’Art
--- i t. d.----

niedawno odebrałem, — oraz rozmaite 
zupełnie nowych wzorów

Body Brussel

po umiarkowanej cenie.
Mój jeszcze bardzo znakomity skład 

Dry Goods i Notions ze wszystkiem 
jest w całości albo częściowo 
do sprzedania; również wszelkie przed­
mioty, jak półki, kantory, Show Cases, 
stoły i t. p.

A. FUERSTENBERG, 
438 Milwaukee Ave.

Dry Goods i Carpet House 
469 Milwaukee Arenue, 

róg Chicago Ayenue.

-------- :o:-------- -
Przeniosłam się z Haisted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj - ,

MmiYN STRO JD W
------- dla--------

Dam, Panien i Dzieci.
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku. 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy, Odznaki i Rozety,
po j knajtanszych. cenach.

Na nadchodzącej porę tatową zao­
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnió żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie! 

R jDacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

KARTY OKRĘTOWE-
Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.

Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork. albo Philadelphii do Chicago; również
BILETY K.OLEJOWEH

z New York West, i North West, wyrabia: 
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła 

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę. 
Uva<llejfs corner INoł>le SSts. Chicsigo, 111.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego | KARTY OKRĘTOWE

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne. Patentowane,( hemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumt etc. etc. x29. 
Będąc w stósunka<h z praktycznym polskim do- 
kto em WACŁAWEM MAEJ WSKIM, róg 
Noble i Bradley u . przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

mu im
Parowców Bremenskich

■9
z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

Praktyczny Lekarz 
Rezydencya: 65 Wiscoiisin Street. 

CHICAGO. ILL. 
GODZINY OFISOWE: 

od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

Lekarz na Oczy i Uszy.
15 lat praktyki.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żą ’a wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tvlk<> jedną czgść opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić..

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$45.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

Godziny Ofisowe
od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 3 po południu.
“ 6 “ 9 wieczorem.

“Tak jest! Bo czyż sądzicie, że arcybi 
skup pozwoli zabić w mieście swojem 
kogośkolwiek, zwłaszcza męża niewinne 
go, któremu podziękę winien? Wyrato­
waliście bratanków jego z rąk króla, a 
jeśli teraz on was z rąk króla ratuje, wte 
dy sądzę,- iż spełnia obowiązek wdzię­
czności. Jeszcze raz wam mówię — pójdź­
cie za mną.”

“Jak najchętniej!” odrzekł Siegfried, 
przypasując miecz i biorąc tarczę. Wy­
szedłszy z celi, szli powoli nizkim, ciem­
nym gankiem. Siegfried musiał iść po­
chylony, a trzymając się ściany słuchał, 
gdzie odzywały się kroki przewodnika. 
Trwało to dobrą chwilę.”

“Baczność, kilka stopni na dół,” mówił 
Benno. “Jeszcze cokolwiek cierpliwości, a 
wnet wydobędziemy się z kreciej jamy.”

Maleńkim otworem w murze wdzierał® 
się trochę światła. Otwory coraz były czę- 

istsze. Benno postępował spieszniej, teraz 
drzwi otworzył, prowadzące na korytarz.

“Nie bardzo tu pewni jesteśmy, spie­
szmy,” mówił.

Prędkie kroki uzbrojonych odzywały 
się głośno w korytarzu, na którego końcu 
pokazały się drzwi rzadko otwierane, jak 
widać było z zardzewiałych zawias i pa­
jęczyny. Benno otworzył je, i weszli na 
wązką ulicę.”

“Zamek za nami, — teraz bezpieczni 
jesteście,” odezwał się Benno. “Chybaby 
nas Eberhard, król, albo ktoś, co was zna 
osobiście, spotkał. W takim razie trzeba- 
by użyć miecza, nie myślę wcale oddawać 
dobrowolnie tego, którym się pan mój 
opiekuje.”

“I ja tak myślę, szlachetny panie!” od 
rzekł z uśmiechem Siegfried, idąc przy 
boku Bennona. “Żywego mnie tyran nie 
dostanie. Życie i członki moją są własno 
ścią, użyję ich na obronę własności, a ni­
gdy nie będę tak nierozsądnym, abym od 
sądu despoty oczekiwać miał sprawiedli­
wości.”

Okrzyki wojenne i szczęk broni zatrzy­
mały obydwóch.

“Słuchajcie — cóż to? To bodaj nie bi­
twa?” pytał Benno.

“Od rzeki dochodził szczęk broni, zmię 
szany z okrzykiem: gore — gore! Docho­
dziły też już do uszu hasła: za króla, — 
za wolność.”

“Jak mi Bóg miły, obywatele powstali 
przeciw królowi!” rzekł Benno.

“To im pomożemy” — odrzekł Sieg 
fried, i pobiegł, nie zważając na przestro­
gi towarzysza na miejsce walki.

Eberhard wyruszył na czele dobrze u- 
zbrojonych i walecznych ludzi królew­
skich do klasztoru, aby wydać Otylią Ba- 
ruchowi. Baruch z dwoma sługami szedł 
za nim.

Celem Eberharda nie było w gruncie 
rzeczy odebranie dziewczęcia wbrew da­
wnemu prawu, zabezpieczającemu każde­
mu bezpieczne schronienie w klasztorze, 
lecz jedynie zaspokojenie zemsty ku oby­
watelom Moguncyi. Wiedział, że chcą 
bronić klasztoru, umySlił tedy korzystać 
ze sposobności. I rzeczywiście znalazł na 
placu aż do Renu się rozciągającym wiel­
ką liczbę obywateli. Nawet rybaczki pod 
dowództwem wymownej Wilwirki miały 
kije i kołki w rękach. Gdy zbrojni się 
zbliżyli, uznały kobiety za dobre cofnąć 
się cokolwiek i tymczasowo mocniejszej 
połowie zostawić honor stoczenia walki.

Eberhard zobaczywszy zbrojny tłum, 
zawahał się, czy nań uderzyć, — zwycięz- 
two było wątpliwe. Zatrzymać się więc 
kazał swoim i zbliżył się z kilku jezdny­
mi do obywateli.

“W imieniu króla!” mówił rozkazują­
co. Natychmiast tu ztąd odejdźcie i zo, 
stawcie nam wolną drogę do klasztoru.”

“A my mamy przyczynę nie ruszać się 
z miejsca,” odrzekł bednarz Arnold, w 
szyszaku i pancerzu, z mieczem w ręku i 
tarczą drewnianą, obciągniętą skórą. “Do 
tego już doszło w państwie niemieckiem, 
że obywatele narzędzia rzemieślnicze na 
broń zamieniać muszą, aby bronić bez 
bronnych niewiast i świętych miejsc.”

“Zatem przeciw królowi powstajecie?” 
krzyknął Eberhard.

Słowa te padły jak ogień w zapalającą 
się łatwo massę. Krzyk powstał zewsząd 
i broń o broń uderzano.

“Nie chcemy tyrana,— nie chcemy wy­
klętego króla — śmierć Henrykowi IV!” 
wołano ze wszystkich stron.

Gdy Eberhard zbierał zbrojnych kró­
lewskich, aby z nimi pójść do klasztoru, 
siedział Siegfried znękany w więzieniu. 
Ciągle był zajęty Godylą i grożącem jej - j.aH. JCDl, — - ------- ,
niebezpieczeństwem. O śmierci bliskiej i Henryk nie chce panować po chrześciań- 
kalectwie okrutnem, które go spotkać | sku, niech się wynosi. Hańba i wstyd, — 
miały, zaledwo pomyślał. Toć wedle po- j król żydom daje przywileje na handel 
jęó jego mieniał tylko nędzny żywot na niewolnikami, — żydów uwalnia od oeł i

“Tak jest, — mówił Arnold, — jeżeli

Szpiry, bankierza potężnego króla. Je 
szjze kroków kilka, — bohaterowie J udy 
będą u bramy, otworzymy ją, abym ode­
brał moją własność, moję niewolnicę! 
Ach, patrzcie, jak ustępują! Uderzcie w 
trąby, przy nas zwycięztwo. Niech za­
brzmią trąby, bo klęska stałi się nieprzy 
jaciołom, przeklętym przez Boga Baru- 
chowego.

Mieszczanie rzeczywiście cofać się po­
częli, walcząc bez ustanku. Lecz zemsta 
Eberharda nie była jeszcze nasyconą. 
Chociaż klasztor był już w jego mocy, je­
szcze rąbał nielitościwie osłabionych jego 
obrońców.

“Król niech żyje, — śmierć zdrajcom, 
śmierć psom!” krzyczał Eberhard, pobu­
dzając słowem i uczynkiem do dalszego 
mordu.

Wilwirka i jej towarzyszki, które do­
tąd zachęcały obywateli do walki zaciętej, 
widząc, że dobra sprawa zagrożona, wiel 
ką miały ochotę zagrodzić kijami odwrot 
zwyciężonych. Przecież wnet namyśliły 
się inaczej, — Wilwirka do ostrzejszej u- 
ciekła się broni.

“Jesteś ty rycerzem, szlachcicem!” wo­
łała na Eberharda. — “Wstydzić się po­
winieneś, że dopuszczasz się mordu, jako 
by poganin! Przypatrzcież się Eberhar 
dowi, jako z tysiącem rycerzy setkę oby­
wateli walecznie pokonuje! Nie przesta- 
niecież rzezi, wy psy tchórzliwe? Klnę 
się na duszę mej babki, że my rybaczki 
kijami na was uderzymy!”

I rzeczywiście zbliżać się poczęły ko 
biety z przeraźliwym krzykiem. Eberhard 
nie zważał na nieprzyjaciela w kobiecych 
sukniach, zamierzając wyciąć do nogi 
obywateli, którzy umrzeć umieli, ale nie 
ustępować.

W chwili największej potrzeby nade 
szła silna pomoc. Siegfrieda wspaniała 
postać pokazała się na placu boju, wita­
na tak radośnie przez kobiety, że nawet 
Eberhard miecz opuścił, śledząc przyczy­
ny radośnych okrzyków.

“Hurra — on przychodzi, — Siegfried 
przychodzi!” krzyczały rybaczki. “Wol 
ność, wolność! Walczcie za prawo, walcz 
cie za sprawiedliwość, dzielny rycerzu! 
Śmierć tyranowi, — wolność!”

“Wolność!” odpowiedział głos silny, 
— długi miecz zabłysnął i młody rycerz 
rzucił się na nieprzyjaciół.”

“Słuchajcie, — to mi cięcia, aż brzmi!” 
wołała Wilwirka z największem uniesie­
niem, widząc silne razy Siegfrieda. — 
“Hurra, — drogę sobie otwiera wśród 
nieprzyjaciół! Za nim, mężowie, — za 
nimj — dalej naprzód, — wolność niech 
żyje,—zwycięztwo, — zwycięztwo!” krzy­
czały kobiety.”

Walka ustawała; bo miecz Siegfrieda 
straszliwie dał się we znaki nieprzyjacio 
łom. Prawie każde cięcie kładło trupem 
przeciwnika. Obywatele świeżej nabrali 
odwagi, powtarzając hasło natarczywie 
parli nieprzyjaciela.

“Pójdź tu, sprzedajny służalcze nie 
ludzkiego tyrana!” grzmiał Siegfrieda 
głos potężny. “Stój, — nie uchodź, tchó 
rzu!” mówił, usiłując przedrzeć się do E 
berharda.

Eberhard nie miał ochoty spotkać się 
z rycerzem, którego miecz i zbroja krwią 
sączyły. Przecież im więcej i ostrożniej 
ustępował, tem natarczywiej nacierał 
Siegfried, mimo razów zewsząd nań spa­
dających. Jako wieża na skale zbudowa­
na opiera się gwałtownym burzom, tak 
silnie opierał się Siegfried wśród walki. 
Zdawało się, że go broń żadna ranić nie 
mogła, gdy tymczasem prawica jego 
śmierć i zgubę siała w około.

“Djabeł walczy z łotrem,” — wołał E- 
berhard. “Walczcie, dzielni żołnierze, — 
walczcie za króla, szlachetni rycerze! świe­
tna nagroda was oczekuje, — śmierć bun­
townikom! Król niech żyje —■ król ha­
słem naszem.”

“Wolność!” krzyknęli obywatele — 
wolność, — śmierć tyranowi i jego słu 
żalcom!”

Eberhard w wielkiem znalazł się nie­
bezpieczeństwie. Rycerze króla wsty­
dząc się i gniewając, iż pojedyńczo oprzeć 
się nie mogli, widząc nadto, że cofający 
się niedawno mieszczanie śmiało posuwa­
ją się naprzód, w zawartym stanęli szere 
gu. Eberhard wzięty w środek żelazne­
go jakoby muru nie mógł umknąć.

“Nie uciekaj, podły niewolniku!” — 
wołał Siegfried, kładąc jednego z żołnie 
rzy trupem, aby przedrzeć się do E’>er- 
harda.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła­
dających się z Czarnych Kaszemirowych 
Szalów, Broche—Szalów, pojedynczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i Kaftani­
ków dla dam. Towary Jo ubioru z każde 
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Giny 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, f yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro- 
wania ubioru. Również Firanek od lOc, 
yard i wyżej. Wstafki, Gorsety, Ręka­
wiczki, Pończochy podług najnowszej 
mody i po umiarkowanej cenie. 28

Mówimy po Polsku.
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave-

WI m POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mlkietynski & A. Sowiński.

Dr. M. DROSSNER
602 Milwaukee Avenue 

5vxi. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątnmę, tru­
dności w trafieniu, bólu głowy, niestrawn sci, 
zatwardzenia itp.. temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami. West’s Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują eo 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzeg ć s’ę trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. Bardouskihgo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KARTY okrętowe
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jnknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
roy Noble i Nlil !<<»<}

Parowców BREMEńsKicn

\orth German Iloyo,I
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------i nap o wrót-----

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedna część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

POETS AND POETRY OF POLANO!
już wyszło z prassy i do sprzedania 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
illustracyami — i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na historyg poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3.50
Morocco pozłacane......$5.00 

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al­
bo Drafts. Adres;

Paul Soboleski,
<3<3 West Randolph Street
CHICAGO ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

° jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTER/I

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZIE
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD

CYGAR I TYTONIU
Woziki <11 a Dasieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

$ 1000 Stratv!
Majac największe zaufanie w wyż.-zość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń a w wielkich zawiKłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrspki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorOb 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy Wesfa Syropem na kaszel 
(WesĆe Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu, roje lyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po Jednym dobrze. Prawdziwe w 
obwijkach । iebieskiege koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. W EST a Co., jedyni właś<-icie’e, 181 i 183 
W Madism st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey a Parker, róg Madison i Haisted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEao et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Nlniejszem zawiadamiam Szanownych Rodako
■w Detroit i Okolicy, 

- że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

Muehlbauer & Behrle,

HWHOI' I
Książki własnego nakładu 

------oraz-----
KRAJOWE I ZAGR^ICZKE 

}-.-SKŁAD: I
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., sa u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawiona. 28vxi

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i 
kich przyborów dla palaczy.

i CY 
wszel

635 Milwaukee ave
fHT< II.I

PIOTR KIOLBASSA
PUBLICZN Y .

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 

sprzedażach i t. d.
Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do ej wieczorem.
563 MOBŁE UI.ICY

Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczni 
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny ofisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Cour'. 

Cor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T. NALEPINSKI
POLECA SWOI POLSKI

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
piwo zawrze świeże i dobre cygary, 

94 Division str.,

Charles Sokup, 
POLSKISKŁ AD

427 Milwaukee Ave. Chicago.

00^ “
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź 
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu­
jemy każdy piec 27vix

Spieszcie się na grunta, które są 
------ :w:-----

dolinie Czerwonej Rzeki 
—:)W(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOUS I MANITOBA

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. O. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spermator- 
rhoea. Inpotency, lnvoluntary Emitsb ns, na za 
starz łośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńeze pudełko zawie 
ra orcyą na cały mieniąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sz^ść pudełek pięć d larów; prze 
sył my przez pocztę za odebraniem należności 
Kto zamówi sześć pud< łek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę* na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważną jezeli*lekarstwo wprost od nas est wzięte 
Van Schack Sterenson & Co. 92—94 Lakę str

CHICAGO 111

Grunt doskonały i tani, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Coldwater Nich.
Główoe^o Polskiego Agenta, 19vxi

JAN HAUSER
MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor­
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

■1 KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo 

Mniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie 1 elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AVENUE

w pobliżu Carpenter St. Chicago

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWR, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiEKiąnzE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streeta 

DETROIT, MICH.,

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W S. BORKIEWICZ, La Salle, III
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
Nortli German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do LaSaUe, IU.

Agent Północno-Niemieckiego

^-:KARTY OKRĘTOWE
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wania

GRUNTÓW I FARM 
jpo lnic najtańszej eenie.l

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowny Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. —Chicago.

ANTONIKADOW, 
Poleca szanownym Rokad >m swój 

MJJAnHMWCKI 
Za patrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
A.IN TOIN I KADOW,

------- UTRZYMUJE-------

GROCERNIA
[—414—1

-:-SKŁAD-:-MAKI-:-
Paszy, Owhu, Korn itp.

po jak najtańszych cenach

171 W.Madison st. CUicaKO’ CHICAGO'
629 i 631 Noble St.
------ ------ ILL.



Po burzy.

Ferwor wojowniczy rosyjskiej partyi 
panslawistycznej w ostatnich dniach o- 
stygł znacznie. Ze wszystkich fajerwer­
ków szowinizmu, wypuszczanych z pod 
Kremla, została obecnie tylno garstka 
popiołów i trochę swędu. Na ogólny je 
dnak bieg interesów ta parotygodniowa 
dziennikarska swawola wywarła wpływ 
bardzo zgubny. Na giełdzie kurs rubla 
spadł tak nisko, jak za czasów Plewny, 
wszystkie papiery uległy znacznej obniż­
ce, stosunki handlowe i przemysłowe za 
chwiały się, niepewność jutra zaciężyła 
na wszystkich posterunkach pracy i dzia­
łalności społecznej, słowem cała pracują­
ca Rosya jakby wstrzymała oddech w 
gorączkowem, trwożnem oczekiwaniu 
krwawego epilogu gazeciarskiej szer­
mierki. Wobec tego wypadła zastanowić 
się zkąd zadął pierwszy raz wicher wo­
jenny, dlaczego ustał i o ile był w rzeczy­
wistości groźnym dla spokoju Europy.

Rozdrażnienie wzajemne prasy rosyj 
skiej i niemieckiej powtarzało się w hi- 
storyi obu państw peryodycznie i zwykle 
stawiała mu tamę cenzura petersburska, 
nakładając pieczęć milczenia na zbyt po­
chopne do kłótni gazety. Ostatni raz ta­
kie rozdrażnienie miało miejsce z powo 
du nominacyi hr. Ignatiewa na ministra 
spraw wewnętrznych, którą prasa berliń­
ska uważała za rękawicę, rzuconą całej 
Europie. Jak silne było wówczas uczucie 
gniewu w Niemczech, dowodzi, że podyk­
towało ono tak poważnej gazecie jak Na 
tional Ztg. słowa: że “z chwilą nomina 
cyi Ignatiewa Rosya wykreślona została 
z liczby państw cywilizowanych.” Sygnał 
do odwrotu dała wówczas Norcl. AUg. 
Ztg. rozgrzeszając z tej nieprzyjemnej 
Niemcom nominacyi, a ostatecznie “inci- 
dent Ignatieff” załatwiony został na zjeź- 
dzie gdańskim, gdzie książę Bismark u- 
dzielił widocznie rządowi rosyjskiemu 
exequatur.

Miodowe miesiące rosyjsko-niemie­
ckiego przymierza, zawartego w Gdań­
sku, zakłócił najpierw wybuch powstania 
w Kriwoszy, a następnie w Bośni i Her­
cegowinie, które opinia publiczna w Ro 
syi przypisała wyłącznie represaliom au 
stryackim. Powstałe ztąd niezadowolenie 
starała się prasa moskiewska rozdmuchać 
do niemożliwych zamiarów przez druko­
wanie podejrzanie] autentyczności korę- 
spondencyj z pola walki, przedstawiają 
cych w jaskrawem świetle “okrucień 
stwa,” popełniane przez wojska austrya- 
ckie i bohaterstwo powstańców. Jedno­
cześnie przyszła na stół sprawa aresztowań 
Rusinów w Galicyi, którą przedstawiono 
jako bezprawie austro-polskiej agitacyi 
przeciwko uciśnionym i prześladowanym 
pobratymcom. Przy tern ostrzeliwaniu 
Austryi dostało się porządnie i Niemcom. 
Zarzucono im obojętność dla traktatu 
berlińskiego, potajemne poduszczanie 
przeciwko wpływowi Rosyi na półwyspie 
bałkańskim, niewdzięczność za history­
czne dobrodziejstwa i t. p. Ferwor wojo­
wniczy szedł crescendo i od początkowych 
podjazdowych artykułów Rusi doszedł w 
paryskiej mowie Skobelewa do punktu 
kulminacyjnego oświadczeniem, że głó­
wnym wrogiem Rosyi jest Niemiec i że 
wojna świata słowiańskiego z germań 
skim jest nieuniknioną i blizką Niepe 
wność położenia wzmogła się jeszcze w 
skutek niezdecydowanej postawy rządu, 
kióry na zakłócające spokój publiczny 
wystąpienia organów szowinizmu i alar­
mujące oratorskie wycieczki Skobelewa 
patrzał przez szpary, a dzwoniący na po­
kój Gołos chłostał ostrzeżeniami i innemi 
karnemi wynalazkami cenzuralnej mą­
drości.

Naturalnie prasa niemiecka nie została 
dłużną w odpowiedzi. Wszystkie pru­
skie i austryackie dzienniki zgodnym 
chórem rzuciły się na Rosyę, zapomina 
jąc, że prasa panslawistyczna stanowi 
tylko jeden odłam opinii publicznej i że 
znakomita większość dzienników i opinii 
publicznej w Rosyi nie jest wcale pocho­
pną do wojny. Najwięcej dającem do 
myślenia było zachowanie się Nord AUg. 
Ztg. która w chwili najgorętszej polemi­
ki pomiędzy rosyjską i niemiecką prasą 
odgrywała zawsze rolę uspakajającej po 
średniczki i starała się usprawiedliwiać 
rząd rosyjski. Tym razem organ ks. Bi­
erna rka zrzucił maskę i w bezprzykładnie 
drażliwej formie wystąpił przeciwko hr. 
Ignatiewowi, jako domniemanemu ini- 
cyatorowi antiniemieckiej agitacyi. Na 
stąpiły potem groźby zmiany taryfy cel­
nej, mowa jenerała Stiehle do landwery 
poznańskiej, ostrzem swoim zwrócona 
widocznie ku Rosyi i t. p. Naturalnie 
prasa rosyjska odpłaciła pięknem za na 
dobne i nastąpiła owa wymiana ślepych 
nabojów nienawiści i pogróżek, która 
przez parę tygodni groziła nie na żarty 
spokojowi całej Europy.

Tak było przez parę tygodni, ale w o- 
statnich dniach zaszła raptowna i bardzo 
wyraźna zmiana. Na wszystkich, najbar 
dziej wysuniętych dziennikarskich pla­
cówkach zatrąbiono do odwrotu, z Goło 
su zdjęto najdotkliwszą anatemę: wzbro 
nienie ulicznej sprzedaży i te same gazę 
ty, które kilka dni jeszcze temu zuchowa­
to krzyczały: szapkami zakidajem, dziś 
przynoszą same oliwną gałązkę pokoju.

Co było powodem tak nagłego oziębię 
nia wojowniczej temperatury trudno od­
gadnąć. Niektóre dzienniki zagraniczne 
uchodzące za dobrze poinformowane, da 
ją do zrozumienia, że stało się to wsku­
tek rosyjskiej rady wojennej, odbytej 
pod prezydencyą ministra wojny, na któ­
rej większością głosów zdecydowano, że 
Rosva nie jest obecnie gotową do wojny. 
Że Rosya nie jest obecnie gotową prowa 
dzić w ogóle wojnę, a tern bardziej z po 
łączonemi siłami Austryi i Niemiec, — o 
tem wie każdy, począwszy od cesarza a 
skończywszy na najmniej rozwiniętym 
obywatelu rosyjskiego państwa. Mimo 
wszystkich pozorów i faktu, że pierwsze 
hasło dziennikarskiej walki dane zostało 
z Moskwy, zdaje się nie ulegać wątpli 
wości, że było ono tylko następstwem 

pewnych kombinacyi, usnutych w Berli­
nie i Wiedniu i grożących poważnie pier­
wszorzędnym interesom politycznym Ro 
syi na wschodzie. Gotującą się burzę za­
żegnano apelacyą do pokojowych uczuć 
cesarza Wilhelma i powołaniem się na 
długoletnią przyjaźń obu rodzin panują­
cych t. j. środkiem wypróbowanym w o 
statnich latach dwukrotnie: w Aleksan­
drowie i Gdańsku. Tak więc raz jeszcze 
stosunki dynastyczne, istniejące od tak 
dawna pomiędzy Rosyą i Niemcami, od­
wlekają rozegranie się wielkiego history 
cznego procesu pomiędzy Rosyą i Niem­
cami? Czy na długo? Czas pokaże.

Niemcy jednak postanowiły mieć się 
na baczności przed Rosyą. Nie łudzą się 
0Di — jak to z półurzędowych sfer ber­
lińskich do wiedeńskiej Politische Corr. 
donoszą — że im ze strony moskiewskie­
go panslawizmu grozi niebezpieczeństwo, 
które uważają za groźne, nieuniknione, 
mogące każdej chwili wybuchnąć wulka­
nicznie, ale też przewlec się na całe lat 
dziesiątki. Niebezpieczeństwa tego spo­
dziewają się Niemcy uniknąć tylko przez 
ruinę Rosyi, która nastąpić może wskutek 
wewnętrznego chaosu. Dlatego też Niem 
cy postanowili czuwać nad każdym obja­
wem ruchu panslawistycznego, aby w 
każdym przypadku być gotowymi do 
podjęcia nieuniknionej walki.

K O R E S P O N D E N C Y E 
“ Gn z e t y Katolicki ej

St. Louis, Mo., 19 Kwietnia 1882.
Szan. Red. — Czytając w Gazecie Ka 

tolickiej, jak to w różnych stronach Sta­
nów Zjednoczonych Polacy gromadzą się 
i organizują w osady i kolonie, budują 
kościoły i.szkoły, zakładają rozmaite to 
warzystwa, a to wszystko w celu utrzy­
mania wiary naszych praojców i mowy 
ojczystej — serce każdego prawego Pola­
ka rośnie z radości i mimowoli wyrywa 
się okrzyk, że nie zginie naród, który tak 
pielęgnuje najdroższe po ojcach skarby. 
Jeśli tylko jedność i zgoda panuje, wiel­
kich zawsze dokazać można rzeczy. — Z 
naszej polonii w St. Louis rzadko dawali­
śmy dowody życia, a przecież i tutaj mie­
szkają Polacy, którzy dążą do tego, aby 
mieć swój kościół i szkołę. W roku 1879 
za staraniem W. ks. A. Klawitra została 
tu zorganizowana parafia polska pod o- 
pieką św. Stanisława Kostki. Po wyjeź­
dzić ks. Klawitra objął zarząd parafii W. 
ks. Sebastyan, Franciszkanin, i pracuje 
w niej bezpłatnie przeszło dwa lata. Głó­
wnym staraniem tego czcigodnego kapła­
na jest, aby jaknajprędzej mógł stanąć 
polski kościół; nie szczędzi w tym celu 
pracy i mozołu, a być może, że wkrótce 
Bóg uwieńczy jego starania pożądanym 
skutkiem. Oby go Pan Bóg jak najdłużej 
przy zdrowiu pomiędzy nami zachować 
raczył.

W dniu 19 marca założyliśmy towarzy­
stwo polskie wzajemnej pomocy pod o- 
pieką św. Stanisława Kostki. Urzędnika­
mi wybrani zostali: W. Mazurek, prezy­
dent; F. Czajczynski, wiceprezydent; J. 
P. Fikowski, sekretarz I; J. Lijewski, 
sekretarz II; W. Wiśniewski, kasyer; W. 
Kilanowicz, marszałek I; J. Trzecki, mar­
szałek II; J. Pencek i M. Krzyżanowski, 
opiekunowie kasy. — Towarzystwo liczy 
członków 45; na początek dość znaczna 
liczba, a przy Boskiej pomocy z czasem 
niezawodnie się powiększy. Posiedzenia 
odbywać się będą w trzecią niedzielę ka 
żdego miesiąca, po południu o godz. 2giej 
w hali pod Nr. 1025 Franklin ave. przy 
litej ulicy. Spodziewamy się, że Rodacy 
w St. Louis licznie na posiedzenia uczę­
szczać i do Towarzystwa wstępować będą.

J. P. Fikowski.

Cknterville, Mich. 10 Kwietnia ’82.
Szan. Red. — W powiecie Leelenaw, 

w township Centerville, Michigan, istnie­
je kolonia polska, założona w roku 1875 
przez naszych rodaków. Przez lat kilka 
kolonia nasza znacznie się powiększyła i 
obecnie wynosi blisko 50 polskich fami­
lii. Jak wszystkich rodaków, zgromadzo­
nych w większej liczbie na jednem miej­
scu, naj pierwszym staraniem było wybu­
dować kościoł i szkołę, aby wiarę św. i 
mowę polską na obczyźnie pielęgnować, 
tak też i my, Polacy w Centerville, choć 
nas mała jeszcze liczba, rozpoczęliśmy 
budowę naszego kościoła, i dzięki Bogu, 
mamy go już pod dachem. Kościół jest 
budowany z samego drzewa, 62 stopy 
długi i przeszło 30 szeroki, wieża będzie 
do 70 stóp wysoka. Fundusze wprawdzie 
do wykończenia kościoła już są wyczer­
pane, spodziewamy się jednak, że dzieło 
nasze wkrótce ukończymy.

Polacy w tej okolicy zamieszkali tru­
dnią się rólnictwem. Obsiedli grunt rzą­
dowy i rozpoczęli pracować siekierą i 
motyką, a przez kilka lat ciągłej pracy 
dorobili się, że każdy z nich ma dzisiaj 
kilkadziesiąt akrów pod pługiem, parę 
koni lub wołów, wóz, pług i wszelkie na­
rzędzia gospodarskie. Ziemia tu jest u- 
rodzajna i dużo jej jeszcze czeka na pra 
cowitego rólnika. —Dozór kościelny skła 
da się z następujących obywateli: Józef 
Rosiński, prezydent; Marcin Brzeziński, 
sekretarz; Józef Kiedrowicz, kasyer.

Marcin Brzeziński.

New York, 24 Kwietnia 1882.
W dniu 18 bm. o godzinie 8mej wie­

czorem otwartą została czytelnia polska 
(9 Suffolk #tr.) Obecni na otwarciu 
członkowie postanowili zebrać się dnia 
30 Kwietnia r. b. w niedzielę o godzinie 
8mej wieczorem. Zebrani członkowie u 
praszają przeto rodaków z New Yorku i 
okolicy o przybycie do lokalu czytelni w 
wyżej oznaczonym dniu w celu wyboru 
komitetu i ułożenia regulaminu dla czy­
telni.

Czytelnia otwarta każdego wie -zora od 
! 8 nej do lOtej. Komitet.

dzte w dniu 2 maja do Momen.ce FU dla 
wy ł i bania tamże zamieszkałych roda 
ków -powiedz! wielkanocnej i zaopatrzę 
nia ich w potrzeby duchowne.

przed aż.
Pod numerem 71 Fry str. jeden dwu 

piętrowy dom drewniany 20 x 32, i jeden 
18 x 22, który jeszcze na dwa lata posiada 
lease, i na dalsze pięć lat może być ren 
towany. Cena razem 1025 doi. — Rent 
od lot i 30 doi. Bliższe warunki poda

W. Haberland
443 W. Chicago Ave.

ZAWIADOMIENIE
od Sekretarza Zjednoczenia.

Towarzystwa Polskie Katolickie Bra­
tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artyułu IV, § 2 kon- 
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje­
dnoczenia, robi w tym celu na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre­
zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
wyraźnem że przyjmuje konstytucyą Zje­
dnoczenia i będzie ją zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej konstytu- 
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece- 
zalnego,

b, kopią swego charteru, jeżeli tako­
wy posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko­
ściołem św. Rzymsko-Katolickim,

d, $5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ­
rych 10 centów przeznacza się na utrzy 
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame­
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze,

Wszelkie korespondeneye, listy i pie­
niądze zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny być niez­
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno­
czenia.

Józef Krzemieniecki, 
Sekretarz Zjednoczenia.

709 Milwaukee Ave. Chicago 111.

Strusi żołądek. Wiedeński Med. 
blatter zaledwie podobny do wiary a je­
dnak zupełnie prawdziwy wypadek 
wytrzymałości żołądka człowieka, wobec 
którego znika istotnie wszystko, co do­
tychczas sprawdzono w tym względzie. 
Pewna uboga schorowana i niemłoda już 
kobieta przyjęta została na klinikę w Je­
nie ponieważ uskarżała się na uporczywe 
uciążliwości żołądkowe. Po zadaniu jej 
odpowiednich środków okazało się że 
miała ona w żołądku niemniej jak 235 
pestek śliwkowych! Po czternastodniowej 
kuracyi pacyentka miała się znaczne le- 
piej.

Materyalizm dziecka. “Czy chcesz, 
rzekła pewna dama do swej chrzestnej 
córki, przechodząc koło sklepu czokolady 
w Paryżu, gdzie rozmaite przedmioty 
nęciły na wystawie, — abym ci kupiła 
“miłość, wiarę i nadzieję?” i wskazała 
grupę przedstawiającą te trzy cnoty 
chrześciańskie. Dziewczynka pomyślała 
chwilę i wskazując rączką na inną grupę, 
rzekła: “Wołałabym, chrzestna matko, 
dwunastu apostołów, bo więcej jest na 
nich do jedzenia.”

Ambaras. Pan porucznik poleca 
wachmistrzowi, aby =• poszedł na licytacyę 
mebli po nieboszczyku jenerale i kupił 
dla niego biórko niezwykłej piękności. 
Wachmistrz idzie na licytcyę, ale w dro­
dze spotyka go pan rotmistrz i to samo 
daje mu polecenie, bo i jemu to biórko 
się spodobało. Rozpoczyna się licytacya, 
a pomiędzy pierwszemy meblami było 
owo biórko, za które dawano już 10 tala­
rów. Wachmistrz krzyczy: “Dwanaście 
talarów dla pana porucznika!” — “ “ 12 
talarów po pierwsze po drugie---------  
“ “ — “15 talarów dla pana rotmistrza!” 
woła znowu wachmistrz. “ “15 talarów 
po pierwsze 15 talarów po drugie — 
----- “ “ — “18 talarów dla pana poru­
cznika!” odzywa się znowu wachmistrz. 
“ “talarów po pierwsze, — 18 talarów po 
drugie--------- “ “ “20 talarów ża pana 
rotmistrza!” przerywa wachmistrz. I w 
ten sposób licytuje wachmistrz sam je­
den ku ogólnemu zadziwieniu obecnych 
aż do 40 talarów. Teraz przerwał komi­
sarz licytacyą i zapytał: “Ależ pan wciąż 
sam siebie podbijasz — jak się to skoń­
czy?” — “ “Tak”, odpowiada wachmistrz 
“ w tem właśnie sęk, bo ja też ciekawy 
jestem, jak się to skończy!” ”

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
'w Chicago

ZALEGLE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.
1036 Armatys Jan 
K40 Bamański I.
1048 Bolek Jędrzej
1060 Buława Marya
1061 Bunek Herman
1063 BuzerMina
1064 Chlebrak L.
1068 Dam Jakób
1080 Dudryak Paweł
1082 Dzinbinski Leon
1089 Fica H.
1090 Funk Piotr
1093 Fricke August
1095 Fulta E.
1105 Grabowske P.
1112 Gursz Mary
1114 Had-aba Jozef
1132 J. rek Fr.
1133 Kabat E.
1134 Kamiński Fr.
1135 Kapłan Issaak
1138 Kasprowicz J.
1140 Kierzek Joanna
1143 Kisłowska M.
1 ’44 Kiszkę Jan
1147 KJyn Michał
1 57 Korsz Jan
1158 Kowalewska A.
1159 Kral A.
1161 Krecht Marcin

1163 Kucharsk Anna
1166 Lembke Jan
1169 Ledkiewicz W.
1175 Manikowski I.
1177 Marcel Dominik
1183 Michalski N.
1168 Mosna Jan
1191 Musiał Józef

1 Pankani Antoni
3 Binkowski M
5 Polaczek Ignacy
7 Rogowski Jakób

17 Sahatkn Józef
23 Szylacki Ed.
37 Szmira Antoni
43 Staj ner Karol
44 Stanek Jakób
49 Switek Tomasz.
50 Szymanek M.
53 Turalski Michał
58 Vatawka N.
59 Volzowski
62 Waci ter Barbara
66 Wanzerski Jan
68 Watoszkiewicz L.
70 Wegner J.
74 Wiecz^rd J.
75 Wieszchowska M.
76 Wicke W.
81 Zeka Józef.

FAKMA O O TO W A 
ii a przedaź lub <lo wymiany 
na własność miejską. Farma zagospoda­
rowana, wielki ogród, dobre budynki, 60 
akrów pod pługiem i 20 akrów lasu; prze 
dam po cenie umiarkowanej lub wezmę 
w zamian dom i lot w Chicago w odpo- 
wiednej cenie. Farma leży w Jowie w po 
bliżu Brighton, gdzie już znaczna kolonia 
polska się znajduje. Proszę się zgłosić 
po bliższe szczegóły do

Franc Bartodziej
112 Wesson str. Chicago HI.

Ogłoszenia.

Panowie Tomkiewicz, Guza, Siuda i 
inni w Chicago, jeżeli mają jakie preten- 
sye do mnie, niech się zgłoszą pod poniż­
szym adresem:

Fr. Baranowski
Factory & Salesroom

Cor. Washington ave. & 17th st.
Cairo 111.

Wdowa w średnim wieku poszukuje 
miejsca jako gospodyni u księdza lub u 
porządnej prywatnej familii bliższe wia­
domości u p. Słomińskiej 679 Milwaukee 
Ave. lub w Red. Gaz. Kat.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLiCKą:
A. Jarząbek. Panna Marya.....................  2 oo
Walenty Polak...... “ ............................  2 oo
Kaź. Wieczorek, St. Joseph........................  2 oo
Jan Krzeszewski, South Bend.................  2 oo
Kaź. Niezgodzki......  “ ......... ............  2 oo
Michał Riemer. Lemont..................................... 2 oo
Hipolit Polfuss, Chicago............................ 2 oo
Paweł Szweda...... “ .........   2 oo
Michał Budnik, Lernont.......... ..................... 2 oo
Stan Schroeder. Chicago........................... 0 5 »
Alex. Kuczęwski, Wheelinr.......... .............. 1 oo
Isaac Shiblinski, Moutt Carmel..................... 2 oo
Frank Górski, St. Louis............. . ................ 1 oo
Daniel Marenda, LaSalle................................. 2 oo
Andrew Vessel, Saainaw................................. 2 oo
Joseph Tichkosky. New Berry. ..............  1 oo
Frank Kwiatkowski, Pittsburgh................. 2 oo
Franciszek Witucki, Soute Bend.............. 2 oo
Józef Posłuszny. Mount Carmel...................... 2 oo
Marcin Brzeziński, Good Harbor............ . 3 oo
Fr. Sedall. Centralia................................... 1 oo
Michał Mróz “   1 oo
Józef Jakubowski. New York..................... 2 oo
Tom Magdziarz, Milwaukee.......................... 2 oo
A. Bukowski, Remington................................. 2 oo
Antoni Dzieweczynski, CleveLnd..........;.. 2 oo
Polskie Literackie Towarzystwo

w Chicago, Illinois

POISU RE8TAURACH
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]- 
395 Milwaukee Ave.

----- ;o;-----
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE F1W0, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn­
ność i rzetelną usługę. Jako były polieyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo­
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą radą i pomocą.

MARCELI SCH0ENFELD,
395 Alil wmiltee Avenue. 

CHICAGO, ILL. 33vxi

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki na święta w 

BIŻUTERYACH, 
ZŁOTYCH I ORffll 

artykułach, 

etc. eto.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

Jul. Bauer A h.
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PIANINÓW I ORGAN 
KT@-w YorlŁU. i CłiioELgo, 

od trzydziestu lat istniejąca.

Fortepianów tycłi używa 

mrascu mć w mm muzyki.
Zalety icli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182-184 Wabash Ayenue, 

pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago.

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ
jeżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO:

- j ^NAJWIĘKSZY SKŁAD GARDEROBY W MIEŚCIE| j - 

posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

—:- MĘŻCZYZN, CHŁOPCÓW I DZIECI -:—
Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy się, 
że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, że wskutek wielkich ko­
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości 
odrobionego z stosownych do tego materyi, którv pojedyiiczo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, $8.00, 

$10.oo, 11.50, $12.50, $14.oo, $15.oo

W(rOMlEDZY 18 i 19 UL1C£.“W

Ł. Zarządzca, mTnT.y, Lin y Właściciel,
EDWARD HOŁY i B. SYSLAND, Polscy Klerki.

KARTY OKRĘTOWE 
«®“PO NAJTAŃSZYCH CENACH^ 

--- U---
ERRerta,

W LEMONT, 1LL
Zarazem jest agentem Gazwty Kat. 28vtx

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZEDAJE-------- 

KARTY OKRĘTOWE 
Zarażam AK^rnT.rcKrwi

FARTY OKRĘTOWE
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

EUROPY I AMERYKI

S®”po najtańszych cenach.^^ff

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street
Jednocześnie sprzedają także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróż y opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu i ż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko * -

^7 dLolarow.
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych.

JAN BEDNARZ, 
16S W, lOtłi - Chicago.

— prosta linieć —

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW

Po bliższe szczegóły należy się zgłosió do:

25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago. 
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

— linie doi —
Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Beguiame ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularuemi parowcami przez Manat Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z ^OLEWCA, OTAN8KA. SZCZBCKNA, 
Z FRAŃCYI, BELGII, MŁOCH I Z HOLANDII^

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stoi i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby ztchronić podróinego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i dogodnoić, 
ie podróinego odstawiamy z dworca kolei ai do domu bez iadnycn 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago - - $38.

JOHN BARZYNSKI, St. Pau. Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Carlislest. NewYork, N.Y.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin. Wis.

JOHN SC HERMANN, ^ent Kolejowy.

NI A BAL
Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 

swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 

। przepysznych nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch; 
Nuemberg, 3200 “ “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ Hellmers,
Berlin 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład.......... .........................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BB.EMBN DO BALTIMOBB

Pokład................................... $27,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę. 
Niemowlęta darmo.

^yczy Posłać po swoich przyjaciół 
z rolski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do Chicago.......................$40 30

‘ Poznania “ “   41 75
“ Torunia “ “   42 30
“ Inowrocławia “ u ......................... 42 - 0
“ Mogilna “ “   42 20
“ Nakła “ “   41 90
“ Gniezna “ “   42 05
“ Piły “ “   41 60
“ Chojnic “ “   42 05
“ Gdańska “ “   42 75
“ Kościerzyny “ “   42 50
“ Opole •' “   42 50

Patrzcie Tu! I KARTY OKRĘTOWE
DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE

Szczecińsko-Amerykańska 
linia parowców 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy 

8ZCZECINEM I NEW-YORKIEM. 
Korzyści portu Szczecińskiego sa wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linn 1 przebywają swa podróż w

Trzynastu Dniach. 
nim°k^>-jCieLa8ViCeny z innerai i^ami, 
nim kup cie sobie bilety; za-

“ BERLIN^NA DO NEW YORKU - - $25.oo 
“POZNANIA « “
“KRAKOWA “ »
“ wD0 NEW YORKU 33^65
“ BYDGOSZCZY “

1 z każdego innego miejsca w Europie po równie 
NISKICH CENACH.

Dobrego egenta potrzebujemy w kaźdem mieście.
Na zapj tania i listy z żądaniem informacyi 

chętnie i spiesznie odpowiadamy.
HUNSBERCER & CO.

Gen. Western Agent
157- 159 La Salle St. - CHICAGO

A.SCHERMAN,52 Bradley cor. Noble Ste. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, Dl.
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

I M O FR E
Z BREMEN. Z BALTIMORE
Strassburg 29 Marca — 20 Kwiet. o 2 po połud
Hermann.. 5 Kwiet — 27 “ “ “ “ “
Nuernberg 12 “ — 4 Maja “ “ “
Baltimore 19 “ — 11 “ “ “ “ “
Leipzig.... 26 “ — 18 “ “ “ “ “
Ohio...... 3 Maja — 25 “ “ “ “ “

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelpbii

Skoro okręt z emigrantami przybyw * do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególna uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania ste­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasaźyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. Schuma^jher & Co., 5 South Gay Street

Baltimore, Ma 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark sti
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sąi 
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wis.
S. W. BORKIEWICZ, La Sale, Ul. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wie. 
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach
— na najlepszych parowcach'.—

dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaje takie 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny •• .płacić może u mnie całą P°* 
dróż od miejsca w 7, - miejsce przyszłe­
go pomieszkanie

karta OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY kolejowa 
sprzedają ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego. Prus Zachodnich. Szlaska i Galicyi aż 
do wsz’Y’kich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płaca połowę cen po* 
wyższych. * *


